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PRZEGLĄD WSCHODNI
Dwutygodnik, poświęcony badaniu stosunków gospodarczych Z.S.S.R.

REWIZYTA
W dniu pierwszym  m aja zjechała do 

W arszaw y delegacja sowieckich sfer go
spodarczych, zaproszona przez p. sena
tora j. Iwanowskiego, prezesa analo
gicznej delegacji przem ysłu i rolnictwa 
polskiego podczas niedawnego je j poby
tu w Moskwie.

P rzyjazd  delegacji sowieckiej jest 
czemś więcej, niż aktem zw ykłej k u rtu 
azji sąsiedzkiej, więcej niż rewizytą. Na 
tle światowych stosunków politycznych 
i gospodarczych, na tle przem ian u jaw 
niających się ostatnio ze strony niektó
rych potencyj Europy Zachodniej wo
bec ZSSR., przy równoczesnych pociąg
nięciach mocarstw tych wobec Polski, 
niepokojących opinję naszą — bardziej 
niż kiedykolwiek uśw iadam iają sobie 
społeczeństwa ZSSR 1 Polski, iż mimo 
różnice ustrojowe zdane są na niezbęd
ną współpracę.

W spółpraca ta dotyczyć w inna prze
dewszystkiem dziedziny gospodarczej i 
handlowej. W skazujem y na to od po
czątku istnienia dw utygodnika naszego, 
dążąc do rozpraszania uprzedzeń i po
znaw ania procesów i faktów, zachodzą
cych za długą naszą granicą wschodnią. 
W ytknęliśm y to sobie za cel już w Nr. 
I „Przeglądu Wschodniego“, ze stanow i
ska ujm owanych na dalszą metę intere
sów politycznych i gospodarczych pań
stwa polskiego.

SOWIECKA
Rzeczywistość potw ierdziła w n a j

zupełniejszej mierze słuszność naszych 
założeń i usiłowań, przeoryw ując psy
chicznie i przekonaniowo polską świa
domość zbiorową. Coraz liczniejsze czyn 
niki naszego życia przemysłowo - han
dlowego« kulturalnego i politycznego 
sta ją  na gruncie bronionych przez nas 
postulatów wzajemnego poznaw ania się 
i zbliżenia, a w  szczególności kolabora
cji ekonomicznej ZSSR i Polski.

Proces objektyw ny w tym  kierunku 
przyspieszany i potęgowany jest n a j
skuteczniej przez kontakt ¡bezpośredni 
sfer zainteresowanych obu społeczeństw.

To też podobnie, jak  niedaw na w y
cieczka delegatów polskich do Moskwy, 
tak też i rew izyta delegatów sowieckich, 
którzy przy te j okazji zwiedzić m ają 
wszyskie poważniejsze ośrodki życia go
spodarczego Polski, przyczynia się zna
komicie do omawianego przez nas zbli
żenia. W zw iązku zaś z zewnętrzno - po- 
litycznemi przem ianam i doby bieżącej, 
znamionuje ona niewątpliw ie nowy o- 
kres polsko - sowieckich stosunków go
spodarczych. Okres, w którym  uzyskać 
one w inny nieznane dotąd zasiąg i tętno.

P rzyjazd  delegatów sowieckich w i
tam y jako  jeden z pierwszych przeja
wów tego okresu.

hp.

N um er ten uległ opóźnieniu  z  porood óro od redakcji n ieza leżnych . N astępny  
u każe  się w  norm alnym  odstępie drouty  godniow ym .
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KONTREDANSE
Podobno po p rze jściu  przez pew ne 

m iasteczko nasze w ojsk  bolszewickich 
w zdychały  jak ieś panny , nie p ierw szej 
zresztą młodości, że „mieli gw ałcić i nie 
gw ałcili“. Dość analogiczne jes t rozcza
row anie N iem iec do Zw iązku Sow ieckie
go, jak ie  rep rezen tu je  hitleryzm . M iał 
szerzyć k rw ią  i żelazem  kom unizm , b u 
rzyć cały  pow ojenny  u k ład  w Europie, a 
zam iast tego spokojnie b u d u je  Dniepro- 
s tro je  i M agnitogorski, nie kw ap iąc  się 
niecić pożaru  rew olucji św iatow ej. Już 
się N iem cy w idzia ły  — na gruzach Pol
ski oczywiście — obrońcam i ład u  i cyw i
lizacji zachodniej przeciw  Sowietom lub  
też przeciw nie, ro iły  sobie w  sojuszu z 
niem i — n a  g ruzach  Polski oczywiście 
— odw et na  F ran c ji, Belgji, W łoszech, 
B rytanji. N a tem  tle pow stało Rapallo, 
przym ierze dw u  m ocarstw , pokonanych, 
gdy b y ły  rozdzielone, niezw yciężonych, 
skoro złączą dłonie. I bodaj na  tem że tle 
m arzeń im perja lis tyczych  sym patje  do 
Sowietów, jak o  do narzędzia  rozsadza ją 
cego św iat p ou r le roi de P russe—sp rzy ja  
ty rozrostow i w  Niem czech ja k  nigdzie 
potężnej p a r t j i  kom unistycznej. Z chw ilą 
gdy Sow iety w  roli im  przeznaczonej za
wiodły, te 5 — 6 m il jonów  głosów kom u
nistycznych  okazały  się jed y n y m  w yn i
kiem  i spadkiem  Rapallo. A nie kop pod 
kim  dołków...

No, nie jedynym . W yłom  niem iecki 
w  „drucie ko lczastym “ ukształtow ał od
pow iednio obrót zagran iczny  Sow ietów; 
Rzesza w  nim  stoi na pierwszem  m iejscu: 
46% sowieckiego przyw ozu, 17% w yw o
zu, p ó łm ilja rda  m k. salda czynnego w r. 
1932. W praw dzie  sum y absolutne obrotu 
ostatnio szybko spadały , a na  saldo sk ła
dały się w  m ierze znacznej k red y ty . Bądź 
co bądź, ja k  na czas kryzysow y, nie są 
to rzeczy do pogardzenia. C zy H itler s ta 
w ia je  na k a rtę  czy też m yśli, że zm iana 
frontu  na tych  cy frach  nie zaw aży?

Sowietyi nie życzą sobie w alk i z 
N iem cam i, w yraźn ie  nie m ieszają się do 
sp raw  w ew nętrznych  Rzeszy, nie zap rze
s ta ją  z n ią  w ym iany  handlow ej. Bądź co 
bądź, ju ż  nie m ów iąc o k łopotach  man- 
dżursko-japońskich , ostatnio zaognionych 
właśnie, na jw iększą  je  troską w  polityce 
zagranicznej n ap aw a  hitleryzm . W  k a ż 
dym  razie  og lądają  się i za innem i ry n 
kam i i za innym i dostaw cam i.

O dbiorcą ich najw iększym  jest W iel
k a  B ry tan ja , a  i na jw iększym  po N iem 
czech im porterem  (24% sowieckiego w y 
wozu, 13% p rzyw ozu  w  r. 1932). T u  więc 
zw róciły  się głów ne rach u b y  Sow ietów i 
w łaśnie toczono rokow ania  o now y tr a k 
ta t  handlow y. Wtnet w y b u ch ła  bom ba 
cuchnąca: proces m oskiew ski przeciw
k ilk u  A nglikom  z Vickers Co.

W iele cierpliw ego p ap ie ru  zapisano, 
w yładow ując  pow odow ane tą  sp raw ą 
nastro je  i p rzypuszczenia . Że tracąc  g run t 
w  w alce z trudnościam i, Sow iety w yda ją 
tłum om  w ofierze Bogu ducha  w innych  
obcokrajow ców . Że w ten  oryg inalny  spo
sób u siłu ją  w yw rzeć nacisk na  A nglję w  
spraw ie tra k ta tu . Że poprostu  w y w ija ją  
się z zobow iązań w zględem  firm y. Że być 
może n a s taw ia ją  uw agę społeczeństwa 
na  spór z A nglją, byle odw rócić ją  od h i
tleryzm u, z k tó rym  rzekom o życzą sobie, 
[mimo, że zw alcza kom unizm , zażyłego 
stosunku...

W  tych  ośw ietleniach rządy  sowiec
kie w y g ląd a ją  n a  podejrzan ie  n ieroztrop
ne. Zresztą żadnego z nich przebieg spra» 
w y  nie potw ierdza. Sowietom  ten proces 
b y i bardzo  nie na  rękę. W yraźn ie  u n ik a 
ły  one zad rażn ień  stosunku z A nglją  
i szły na w ielkie ustępstw a. Do w y s tą 
p ien ia  przeciw  tym  Anglikom czuły się 
sprow okow ane, chociaż zm uszało }e za jąć  
pozycję wysoce n iekorzystną. Żaden bo
w iem  szanu jący  się k ra j  nie może nie po 
łożyć tam y  w  pew nych  okolicznościach
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jak ie jś samowoli dlatego tylko, że do
puszczają się je j obywatele państwa, z 
którem  zależy na dobrych stosunkach. 
W dyskusji więc z Anglją na ten tem at 
Sowiety stały w yraźnie na stanowisku 
wręcz obronnem: że nie pozwolą ani na 
bezkarność cudzoziemców ani na in te r
wencję obcą w w ym iar sprawiedliwo
ści. Zato zarówno przebieg, jak  wyrok 
łagodny m iały świadczyć, jeśli nie na ko- 
lzyść sądownictwa sowieckiego wogóle, 
to w  każdym  razie o pokojowem, ostroż- 
nem, ustępliwem stanowisku Sowietów 
wobec k raju , k tó ry  zsolidaryzował się z 
podsądnym i tak  stanowczo na w yrok zaś, 
nie bezspornie niesłuszny, nie przesadnie 
surowy, odpowiedział p resją tak  bezprzy
kładną, zakazując sowieckiego importu, 
jak  gdyby proces służył A nglji jedynie 
za pretekst do wszczęcia czy raczej 
wanowienia {kursu przeciwsowieckiego.

Czy istnieje związek pomiędzy tą  
polityką Anglji a frontem antykom uni
stycznym  H itlera? Czy hitleryzm  obu
dził irefleksy w kołach interwenejoni- 
stycznych angielskich? Czy przeciwnie 
H itler spłaca im dług, gdyż według re- 
w elacyj prasow ych znajdował się z tą  
sferą oddawna w  kontakcie, a bodaj uza
leżnił się od niej m aterjalnie? Zbędnem 
byłcby zgadywanie. W ystarczy pamiętać, 
że W ielka B rytan ja  staje się coraz b a r
dziej ekspozyturą europejską swoich ko- 
lonij A tam tym  konkurencja sowiecka 
wielce zawadza. Obecny zatarg zapewne 
zostanie jako  tako załatany, ale jest 
dzwonkiem alarm owym  — już po w oj
nie nie pierwszym, — sygnalizującym  
m niej lub więcej trw ałe przegrupowywa- 
nie się państw  pomiędzy wielkiemi obo
zami światowemi.

Am eryka z wielu względów intere
suje się obecnie Sowietami, a zagadnienie 
ekspansji japońskiej usposabia ją  dla 
nich przychylnie. G dyby jednak inne po
budki i ją  pociągnęły za Anglją, o in ter

w encji zb ro jne j oczywiście n iem a m ow y, 
ele bezj norm alnych  stosunków  z N iem 
cami, A nglją, A m eryką (60% w ym iany  
tow arow ej sow ieckiej w  r. 1931, 55 % w  
r. Í932) położenie gospodarcze Sow ietów 
doznaw ałoby pow ażnych  trudności. Za
pob iegają  im  w szakże z góry  ju ż  przez 
rozszerzenie z roku  n a  rok w yw ozu na 
wschód, ju ż  przez w zrost sam ow ystar
czalności, ju ż  przez rozw ój stosunków  
z innem i k ra jam i. N a m iejsce, opróżnio
ne przez N iem cy i ew entualn ie  Anglję. 
w chodzi bez w ah ań  F ran c ja , k tó ra  do
tychczas uchy la ła  się od pożycia gospo
darczego z Sowietam i, handel sowiecki 
ograniczała licencjam i, n ad staw ia ła  ucha 
em igracji ro sy jsk ie j, a dziś p rze jrza ła , 
że żadnych  p rzeciw ieństw  z niem i niem a, 
korzyści zaś ze stosunków  gospodarczych 
f-rancusko-gowieckich są n iew ątp liw e. 
N iem niej ja sk ra w y  jest przełom  i w  opin- 
j i  sow ieckiej, k tó ra  N iem cy faw oryzow a
ła, A nglję ceniła, F ran cję  trak to w a ła  aż 
nienaw istnie, a dziś sw oje sym patje  p rze 
staw ia. W yrazy  tego w  polityce e u ro p e j
sk ie j Sow ietów ju ż  się u jaw n ia ją . D e
k la ra c ja  genew ska L itw inow a, k tó rą  
p rzy tacza liśm y  in  extenso, k ładzie  kres 
nadziejom  niem ieckim  na  pomoc sowiec
k ą  w  p lan ach  rew izjon istycznych  i s ta 
w ia  Zw iązek Sowiecki w  szeregu zdecy
dow anych  czynników  pokoju , chociażby 
w  lam ach  tych  trak ta tó w , na k tó re  nie 
ta k  daw no w y lew ał ty le żółci i tak  w cale 
niesłusznie.

fc *❖
Ten wielki kontredans europejski jest 

refleksem hitleryzm u w skali światowej. 
D la nas skutki polityczne przesunięć 
tych są wysoce dodatnie. Jak podczas 
w ojny polsko-bolszewickiej m aximum 
naszych pragnień mogła być neutralność 
Niemiec (zresztą nie dochowana lojalnie), 
nic więcej nie możemy chcieć od Sowie
tów  w razie napaści niemieckiej. K laru
jąca się konstelacja europejska nam to 
zapowiada, i zniknięcie koszm arnej groź
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by  Rapallo to jest bądź co bądź bardzo 
wiele. Poważne również pow inny być dla 
nas korzyści gospodarcze nowego układu, 
w którym  część dotychczasowych pozy- 
cyj niemieckich dałoby się nam praw do
podobnie opanować. Obecny stosunek 
sowiecko-niemiecki może zresztą ulec 
ewolucjom nieprzewidzianym. To też 
przesadnej pewności odczuwać, a tem 
m niej okazywać nie możemy, wystarczy 
zabiegać o osiągnięcie i utrzym anie rze
czy realnych, zato trw ałych.

Czy jest ktoś w  Polsce, kogo należy 
o tem wszystkiem przekonyw ać? Kano
nem obozu narodowego są stale stosunki 
z Sowietami bezwzględnie pokojowe, po
praw ne, zgodne — niezależnie od różnic 
ustrojowych i ideologicznych, oba kraje 
dzielących. Interw encjonizm  tu  nigdy nie 
miał przystępu, a  odpierany był bardzo 
energicznie, i Dmowski uw ażał za swoją 
zasługę szczególną, że w pewnej chwili, 
w ydającej się d la stosunków polsko-so
wieckich krytyczną, rzec można, przeciął 
dyskusję swojem stanowczem w ystąpie
niem. Natom iast raczej w pew nej części 
obozu t. zw. sanacji kultyw ow any był 
pogląd, że po „pieredyszce“ ryskiej p rz y j
dzie tu  kiedyś jeszcze rozrachunek o 
wielkomocarstwowość federacyjną. Za 
dalekoby nas zaprowadziło tu  rozpatry
wanie jego uzasadnionej ewolucji, w y
starczy stwierdzić, że i w  tym  obozie 
zwyciężył z innych przesłanek wywodzą
cy się tu  w  postaci program u „państwo
wego“ ten sam kanon, co i „endecki“, a 
w yraził to jaskraw ię pak t nieagresji. Bo
da j już  poza m ałym odłamem Ukraińców 
o interwencji polskiej w Sowietach nikt 
u  nas na serjo nie marzy. Innem i słowy, 
że użyjem y zwrotu, nie tylko w  polskiej 
publicystyce popularnego, „już naw et 
rząd zrozum iał“, że polityka nasza musi 
być nastaw iona na trw ały  pokój z So
wietami, a i na współdziałanie z niemi 
w  wielu kw estjach przed forum między- 
narodowem.

Zwycięstwo H itlera zbliżyło do nas 
niebezpieczeństwo niemieckie. Zaczynają 
się know ania już  nie niemieckie tylko, 
ale międzynarodowe, zm ierzające do od
cięcia Polski od morza. H itleryzm  czyni 
zamach na rządy Gdańskie. Nie możemy 
być spokojni ani godziny, czy nie zde
cyduje się n a  jak iś „pucz“ oddziałow 
swoich, które na w łasną rękę stracą łącz
ność z dowództwem“ i pó jdą na aw antu
ry. W tym  momencie czujność nasza, n a
stawiona solidarnie na jeden front, musi 
być w ytężona do napięcia m aksym alne
go, tylko ona dzisiaj nas chroni, a  kon
sekwentnie na drugim  froncie utrw alać 
winniśmy tem bardziej zgodę, że tenże 
hitleryzm  i z tam tej strony potęguje 
skłonność do niej.

N ikt u nas tego nie kwestjonuje. 
Lecz bez ogródek i szczerze, choć z nie
kłam aną przykrością, za obowiązek uzna
jem y wypowiedzieć pewne obawy co do 
ew entualnych refleksów hitleryzm u w 
naszej skali krajow ej. Dmowski opubli
kował na łam ach „Gazety W arszaw skiej" 
serję artykułów  pod wspólnym tytułem  
„Oblicze dwudziestego w ieku“. Jak  
wszystko, co z pod tego pióra wychodzi, 
rozpraw a jest bardzo pouczająca, pobu
dza myślenie i zawiera wiele uogólnień 
zaiste głębokich. Kto się z linjam i prze- 
wodniemi autora nie godzi, ma tu  z kim 
i z czem dyskutować. I z tym i n ieprzyja
ciółmi Dmowski sobie zapewne poradził
by. Ale Pan Bóg go nie ustrzegł od p rzy 
jaciół.

W  walce H itlera z m arksistam i 
Dmowski dostrzega jeden z koniecznych 
elementów! nacjonalizm u niemieckiego, 
usiłującego zrzucić z organizmu narodo
wego Rzeszy ciężkie dziedzictwo prądów  
roztładow ych ubiegłego stulecia. Sym- 
patje  autora w  te j walce w ew nętrznej 
ościennego społeczeństwa zupełnie abstra
howane są od stosunków polsko-niemiec
kich. Z pewnego ustępu rozpraw y wnosić 
można, że uznaje ona hitleryzm  za czyst-
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sz y w yraz nacjonalizmu, niż faszyzm, 
nadto przew iduje jego na gruncie nie
mieckim trwałość. Nacjonalizmowi zaś i 
jegn walce z obozami, reprezentującem i 
inne idee — krańcowe i pośrednie, — 
autor rokuje przyszłość i powodzenie i w 
innych krajach.

Oto osnowa w ystąpienia Dmowskie
go. Może sukcesy dotychczasowe m ar
ksizmu są oświetlone bez dostatecznego 
związania ich z kw estją społeczną, na 
k tórej on się bazował lub, jeśli kto woli, 
żert.wał. Może w stosunku do hitleryzm u, 
jako prądu nacjonalistycznego, nie po
czynione są należyte zastrzeżenia co do 
domieszek w  ideologji te j o charakterze 
nie tyle nacjonalistycznym, co imperjali- 
stycznym. Innem i słowy, nie wszystko 
tam  jest, czegoby czytelnik pragnął. Nie
ma też ani słowa na tem at ..Hitler a kweŁ 
stja polska“.

Otóż na to pytanie ostatnie niektórzy 
z pośród zwolenników ściślejszych nau 
czyciela dwóch pokoleń zaczęli odpo
wiedzi dorabiać na własną rękę, i to 
dorabiać symplicystycznie. Cóż na 
to poradzić? Każda idea przy rozpow 
szechnieniu w ulgaryzuje się. Z artykułów  
Dmowskiego wysnuto więc wniosek, że 
hitleryzm  jest prądem  sympatycznym, 
już abstrahując od stosunków wew nętrz
nych niemieckich a niedość abstrahując 
od stosunków polsko-niemieckich. I cho
ciaż Dmowski tak  w yraźnie zaznaczy* 
or yginalność i starszeństwo nacjonalizmu 
w Polsce, uznano hitleryzm  za godny na
śladownictwa i u nas. Więc nie spraw dza
jąc tego z osobliwościami naszego momen
tu  politycznego, nie uw zględniając zu
pełnie innego u nas, niż w Niemczech, cię
żą™ gatunkowego poszczególnych kwe- 
stv j wewnętrznych i zewnętrznych, za 
hitleryzmem przeniesiono główny front 
w alki na komunizm i na żydów. O broną 
żydów nie zajm ujem y się, od ideologji 
kom unistycznej na tych łamach odgrani
czamy się wyraźnie. Stąd wszakże tak

samo daleko, ja k  od arty k u łó w  D m ow 
skiego, do ulegania w pływom  hitleryzmu 
na naszym gruncie, gdzie komunistów 
praw ie niema, gdzie sąsiadujem y nato
miast z państwem  komunistycznem na 
stopie pokojowej, H itlera zaś mamy antę 
portas.

Naszym w arunkom  terytorjałnym  
odpowiadać musi inna polityka wogóle, 
inna polityka nacjonalistyczna w  szcze
gólności, aniżeli Niemcom. I u  nas podob
no, jak  się dow iadujem y z gazet, istnieją 
stalinowcy i trockiści, odbyw ający po
między sobą bó jk i w  okolicach ulicy 
imienia Zamenhofa, k tórym  ze względu 
na drogie życie tak  jednych ja k  drngicli 
kładzie kres nasza ludzka straż bezpie
czeństwa, Czapiński zaś nader rzeczowo 
polemizuje z nimi na łam ach „Robotni
ka* Ale z tych anegdot i faktów  docho
dzić do upatryw ania w  Związku Sowiec
kim  źródła czv eroźby rozkładu duchowe
go naszej narodowej jaźni jest je j pod- 
świadomem niemczeniem. A jednak takie 
— na szczęście odosobnione — ujęcia się 
spotyka, i to w  organach poważnych. 
Przytem sie nie przebiera niestety i w 
środkach w alki uciekając się w  polemi
ce do zwrotów, jątrzących stosunki, o 
których poprawność w arto dbac*V

*1 T\ art. H. Grassa w ,.MvśIi N arodow ej“. 
C opraw da ten sam ors-an um ieścił następnie a r 
ty k u ł p. Berezowskiego o tendencji p rzeciw 
nej. N ie nnika n ieste ty  w artyku łach  cytow a
nych i Dmowski pew nej oceny n iepotrzebnej, 
ch arak te ry zu jąc  stosunki Sowietów term inem  
skandalizuiacym . k tó ry  je  obraża, a praw dzie 
nie odpow iada: dom pnbłieznv. Tesroż samego 
smaknwites-o w yrazn już użvł raz Dmowski na 
- tre ś le n ie . czem bv bvła U kraina . — ¡rdvbv sie 
od Sowietów wyzwoliła. A wiec p rzyna jm n ie j 
pod tvm względem U kraina nie m a przyteiml nic 
do stracenia.

W  te iże  ..Gazecie W arszaw skiej., p. B łe
szyński charak teryzow ał stosunki rodzinne So
wietów  w orost przeciw nie. Aż ich konserw a
tyzm ziry tow ał w ..Wiadomościach L ietrn^kich" 
r  H. K rahelska. k tóra m a zresztą nadzieje, że 
jest p rzem ija jący , Z tego stanowiska określenie



Str. 6 P R Z E G L Ą D  W S C H O D N I Nr. 7

Skoro zaś h itleryzm  jes t godzien 
sy a ip a tji, a  Sow iety należy  zwalczać, 
ja k b y  to by ło  p rzy jem nie  w yobrazić  so
bie z Niemcamii hjitlerowiskiemi jak ieś 
porozum ienie i zgodne współżycie, może 
w spółdziałanie! N iestety, H itle r pod tym  
tego fro n tu  u  nas k toś p rzed  tem  nie do- 
złudzeń. Ale gdy  się ich. pragnie, n a  tw a r
dą  rzeczyw istość p a trz y  się przez spe
cja lne  oku lary . A w ięc: niepodobna za
przeczyć, że H itle r dąży  do rozbiorów  
Polski, a  p rzy n a jm n ie j do zaboru  Pom o
rza  Ale jes t ta k  za ję ty , że zupełnie nie 
m a na  to  czasu. C zyli specjalne podkreś
lanie naszego fron tu  obronnego n a  g ra 
nicy niem ieckie j n ie je s t potrzebne.

Specjalne może i nie. Chociaż jeśli 
tego fron tu  u  nas k toś przed  tem  nie do
strzegał, a  teraz  dojrzał, — np. żydzi, — 
to nie od rzeczy jest, b y  to  zaznaczył 
Ale czy ab y  H itle r nie m a czasu? C zy 
isto tn ie np. w a lk a  jego z żydam i pow in
na nas cieszyć, poniew aż odsuw a jego 
rozpraw ę z nam i? Zależy od tego, ja k  
szacujem y sku tk i te j  w alk i: jeżeli ona 
N iem cy do w alk i z nam i osłabi, jest d o 
b rą , ale  ocenia si ę boda j ją , jak o  wzm oc
nienie organizm u narodow ego Niemiec. 
A w  tak im  raz ie  bardzo  cieszyć się z n iej 
może ty lko  do ju trek . Ćw iczy bow iem  w 
N iem czech energje, k tó re  następn ie  zw ró
cą przeciw ko nam . T czy ab y  dopiero n a 
stępnie? C zy  zaprzątn ięci sp raw am i we-

Dm owskiego by łoby  przedwczesne. Ale nadzie
ja  p. K rahelsk ie j je s t złudna» L iberalizm  bo
wiem ustaw odaw stw a rodzinnego Sowietów nie 
w ynika z do k try n y  kotaiiunistycznej i n iew ątp li
wie p rzed  n ią  ustąp i, będąc jedyn ie  dziedzic
twem zachodnio - europejsk iego  radykalizm u 
politycznego, z k tó rym  Sowiety z ry w ają  w  k aż
dej dziedzinie, ostatnio np. w  szkolnictwie.

N atom iast p. K rahelska 'życzy im  (i nam) 
u stro ju  rodzinnego nie oryginalnego w praw dzie, 
ale na naszym  gruncie nowego: poligaimlji dla 
mężczyzn, m onogam ji (względnej) d la  kobiet. 
Poniew aż ary tm etycznie to się nie zgadza, po
zwolimy sobie uzupełnić ten p ro je k t znanym 
już w dziejach insty tu tem  eunuchów.

w nętrznem i, ja k  chcą n iek tó rzy  z naszych 
publicystów , tracą  z uw agi cele inne? 
Z azw yczaj żyw otna  ekspansja  im perja li ■ 
styczna jest w ielofrontow a, gardząc ko
lejnością zdobyczy. 1  tym  razem  przecie 
fak iy  b iją  nam  w  oczy. B ojkot żydów  i 
prześladow anie kom unistów  nie p rze
szkadza ją  H itlerow i na radzać  się z Mus- 
solinim  w  spraw ie rew izji naszej g ra
nicy  zachodniej, a  hitlerow com  dyb ać  na 
G dańsk , w alczyć o rząd y  w  A ustrji, 
aw an tu row ać się na  granicyt a lzackiej, 
zagrażać K łajpedzie  i w kraczać  na  Szle- 
zw ik duńsk i (p. „Polska Z bro jna“ z 
23 IV), nie zapom inając naw et o d robnym  
sk raw k u  E upen  i M alm edy, p rzyznanym  
po w ojnie ze w zględu n a  zaludnienie wal- 
lońskie — Belgji. T akie  napięcie energ ji 
może p row adzić  naw et do w ybuchów  
spontanicznych. Zresztą w alk i zew nętrz
ne częstokroć b y w a ją  narzędziem  do w e
w nętrznych*) .

W  te j  sy tu ac ji jask raw e  w ystąp ien ia  
przeć iwisowieckie jed n y ch  pub licystów  
narodow ych, u sp a k a ja ją c e  co do p ilno
ści w rogich zam iarów  niem ieckich ze 
strony  drug ich  w y d a ją  sięl conajm niej 
niewczesne. P rzy zn a jem y  chętnie, że są 
one indyw idualne , nieliczne, odosobnio
ne. I  w łaśnie w  tem  stad iu m  należy im  
się przeciw staw ić, a by łoby  b a rdzo  w ska
zane, gdyby  zgrom ił je  ktoś, m ający  w  o- 
bozie tym  au to ry tet. Bo są n iew ątp liw ie  
w ypaczeniem  jego lin ji.

C elu  ty ch  w ystąp ień  nie zdolniśm v 
naw et zrozum ieć. C zy  dz ie ją  się gwoli 
w yróżnieniu  się p a rty jn em u ?  C zy może 
d la p rze jednan ia  h itleryzm u? Boć tyluś- 
m y m ieli zawsze po lityków  kośćca po 
zbaw ionych a do ugodowości skłonnych, 
że i to ostatn ie nie jest w ykluczone. B y
liśm y ju ż  przecie w  r. 1917 św iadkam i 
analogicznego kon tredansu , gdy lew ica

*1 O statn ie depesze przynoszą u spoko je- 
nie: H itle r p ragnie z nam i zgody! T ak  F ry d e 
ryk IT usypiał Rzeczpospolitą, zaw ierając p rzy 
m ierze z nią w przededniu  zaboru Pomorza.
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(nie cała) pod w rażeniem  rew olucji r o 
sy jsk ie j fron t proniem iecki zm ieniała 
gw ałtem  na  antyniem iecki, a p raw ica  pod 
ty m  w pływ em  opuszczała masowo szere
gi Koła M iędzyparty jnego proaljanckie- 
go, tw orząc an ty ro sy jsk i Zw iązek B udo
w y P aństw a Polskiego. Jakoż w  w yn iku  
ostatecznym  tam ten  kontredans nam  w ie
le nie zaszkodził, nieco jeno cień rzu ca
jąc na  k a rtę  dziejów . G dyby  tym  razem  
coś podobnego zaszło, sku tek  m ógłby 
b y ć  ba rd z ie j bolesny. Ale i tuszym y sobie, 
że m am y do czynienia ze zjaw iskam i, 
k tó re  na  politykę p rak ty czn ą  ta k  p a ń 
stw a, ja k  obozów politycznych pozosta
ną bez w pływ u.

* *
N a zakończenie jeszcze jeden  kon 

tredans, k tó ry  się jednak  niestety  do
tychczas nie zaczął.

W skazyw aliśm y już, że pragnieniem  
naszych kom unistów  by ła, podobnie ja k  
im perja listów  niem ieckich, in terw encja  
zb ro jna  sowiecka. Bez tego nie czuli się 
w  na jda lsze j przyszłości na siłach dojść 
w  Polsce do „d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu “. 
Jednakże im  to sztab  K om internu w y 
persw adow ał: Sow iety „budu ją  socja
lizm  w  jednym  k r a ju “, a w  innych  m iej
scowi kom uniści niech sobie radzą  sami.. 
G dzieniegdzie to przecie się przejściow o 
udaw ało , ostatnio w  C hile na cały  o k rą 
gły miesiąc. W  ty ch  w ięc w aru n k ach  ko- 
m uniści polscy, w łasnym  siłom nie u fa 
jąc, zaczęli m arzyć  w  u k ry c iu  o in te r
w encji po lsk iej w  Sowietach, k tó ra  zm u
si czerw oną arm ję do u n ik an e j ro zp ra 
wy. W  arty k u łach  w ięc pism a „Kommu- 
n isticzesk ij In te rn ac io n a l“ p rzedstaw ia
li Polskę, jako  zarzew ie w o jny  in te rw en 
cy jnej. k ażd y  k rok  nasz tłóm aczyli, jako  
do n iej zm ierzającv , a zarazem  o sobie 
pisali, że organizacyjn ie  są owszem goto
wi do objęcia w ładzy, skoro m arni m ili
tan ' osadzeni p rzv  n ie j zostana. I  ta  m e
toda zaw iodła. C oraz w ięcej było  w idocz
ne. że Polska dąży  z Sow ietam i do trw a 

łego pokoju , z chw ilą p rzyp ieczętow ania  
go w  pakcie  o n ieagresji próżne nadzie
je wy padło  złożyć do lam usa.

K toś przecie m usi ten  nieszczęsny 
p ro ie ta r ja t polski w ybaw ić  i w reszcie 
da  5 nad  nim  panow anie  ludziom , k tó rzy  
w śród  niego w p ływ u  uzyskać  bez cudzej 
pom ocy nie mogą. O d tąd  w ięc zwrócono 
w yczeku jące spojrzenie na  rosnący w  
głosy kom unizm  niem iecki.

Ja k ą b y  jed n a k  ew entualne zw ycię
stw o jego w  Rzeszy dać mogło korzyść 
kom unizm ow i w  Polsce; k tó ra  po tra fiła  
przez w ieki u trzy m ać  u s tró j rep u b lik ań 
ski w śród  absolu tnych  mon a rc h i] 9 Nie. 
s taw ka  n a  rew olucję kom unistvczną w  
Niem czech d la kom unistów  polskich b y 
ła  i w iązana  z nadzie ją , że one w ów czas 
przedsięw ezm ą w ypraw ę na Polskę, ja k  
królow ie p ru scy  lub  hitlerow cy. B yć m o
że, to  tra fn a  ocena ch a rak te ru  niem ieckie
go. k tó ry  i w  powłoce kom unistycznej po
zostałby pew nie zachłannym . To też nie 
łudząc  się co do tego, kom uniści nasi w  
sw ym  ofic jalnym  urogram ie o fia ru ją  
Niemcom G dańsk, p leb iscy t na  Pom orzu, 
ponow ny p leb iscy t na Śląsku. C zy  d la te 
go, że ziemie te, zabrane Polsce niegdyś 
nie z miłości d la ich p ro le tarja tu , m ają  
obecnie p ro ie ta rja t niem iecki? Nie, m ó
w i a rty k u ł, m o tyw u jący  program  w  cy 
tow anym  „In te rnac jona le“, — ale na 
Śląsku jest w ielu robotników , lub iących  
c z / ia ć  po niem iecku. A utentyczne.

Ale cóż będzie teraz, gdy w  N iem 
czech w praw dzie  zw yciężyła rew olucja, 
ale nie ta ?  C zv oddaw ać H itlerow i 
G dańsk, Pom orze i Śląsk, by  w y tęo ił tam  
do cna kom unizm , jeżeli jes t?  C hyba  nie 
w ypada . N otabene gdvby  nasi kom uni
ści nie rozrządzali nazby t unrzejm ie te- 
ry to r jam i państw a na w schodzie i zacho
dzie, co b u rżu azv in e  ustaw odaw stw o 
tra k tu je  jak o  zdradę stanu, b y ć  może 
m ogliby naw et b y ć  stronnictw em  legal- 
nern P osiadając  program  społeczno - go
spodarczy, copraw da w  tłóm aczeniu z ro
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syjskiego, stanow iliby  n iew ątp liw ie  u n i
k a t w  naszem  społeczeństwie. Dm owski 
słusznie pisze, że nie m a go u  nas żadna 
p a rija , B arlick i w oła z tego pow odu „mea 
cu lp a“ („R obotnik“ z 1. I), T huguti t ru 
dzi się n ad  tern d la stronn ictw a ludow e
go. Ale może toby i nie stanow iło p rze
szkody zasadniczej. T rzeba atoli nap isać

na nowo program  polityczny. F ro n t p ro 
niem iecki odrzucić jak o  rup ieć  i zm ienić 
chociażby na  lo ja ln ie  prosow iecki: czyli 
uznać wreszcie t ra k ta t  ry sk i i p a k t n iea
gresji, opatrzone przecie m. in. podp isa
mi, lubem i oku kom unistycznem u. No 
i b ronić p ro le ta r ja tu  Pom orza. G dańska  
i Śląska p rzed  zam acham i H itlera.

O D  A D M IN IS T R A C J I  
O d ze szy tu  niniejszego postanow iliś

m y  obn iżyć  cenę ze szy tu  „Przeglądu  
W schodniego“ z  2 zł. na 1 zł., a prenum e
ra ty  za sześć ze szy tó w  z  10 zł. na  5 zł., 
nie zm n ie jsza jąc  objętości pism a, z  tą na- 
dzieją , że zm niejszona  opłata w p ły n ie  na

rozszerzenie poczytności pism a i zachęci 
naszych  c zy te ln ik ó w  do jednania  m u  no
w ych  prenum eratorów .

T y m  prenum eratorom , co w nieśli o- 
płatę w ed ług  norm y dotychczasow ej, od
pow iednio przesun iem y term in y  w p ła ty  
następnej.

U. S. A. a
K iedy F ra n k lin  D. Roosevelt w cho

dzi? 4 m arca  b. r. do Białego Dom u, ju ż  na 
progu czekały  na  niego kw estje  talc w iel
k iej w agi, ja k  d ługi w ojenne, rozbro je
nie, św iatow y k ryzys ekonom iczny, za
grożony pokój św iatow y, wreszcie, nie 
osta tn ia  kw est ja  i nie na jm n ie jsze j w agi: 
stosunek Stanów  Zjednoczonych do Z. S. 
S. R.

Zw ycięstw o Roosevelta nad  Hoove- 
rem, uw ażanym  za głównego przeciw nika 
uzn an ia  Sowietów, rozbudziło  zarów no w 
M oskwie, ja k  i w  W aszyngtonie, nadzie
ję zm iany stosunku U. S. A. do  Z. S. S. R. 
N adzieja  ta  ma o tv le szanse urzeczyw ist
n ien ia się, że opin ja pub liczna  U. S. A. 
d z isia j b a rd z ie j sp rzy ja  u znan iu  Z.S.S.R., 
niż k iedykolw iek  w  ciągu ubiegłych p ię t
nastu  la t. Te zm ianę k ie ru n k u  należy  
p rzyp isać  pocześci nadziei, że uznan ie  Z. 
S S. R. przez U. S. A. zw iększy obroty 
sowiecko - am erykańskie , pocześci zaś 
przekonan iu , że nokój na D alekim  W scho 
dzie fest mrzonkr- bez udziału  U nii So
w ieckiej w  ieco zapew nieniu.

D la czego U. S. A. nie u zn a ły  dotvcK- 
rzfis 7. S. S. R .? O dpow iedź na to  py tan ie  
da k^ófki zarvs «tosnnków U. S. A. z Ro- 
ę,Tf» od chwilj abdykacji cara Mikoła ja  TT.

Zł Sa S. R*
15 m arca 1917 roku  c a r  M i

ko łaj I I  abdykow ał, a w  7 d n i potem , dn. 
22 m arca, ów czesny am basador U. S. A., 
D aw id  R. F rancis, u zn a ł z polecenia swe
go rządu  prow izoryczny rząd  ro sy jsk ; z 
ks. Lw owem  na  czele. W  £ym sam ym  p ra 
wie czasie, 16 i 17 m arca, trz y  okręty  a- 
m erykańskie  zatopione zostały przez n ie
m ieckie łodzie podw odne, co ostatecznie 
za decydow ało o tem , że w  niespełna mie - 
siąc po tym  w y p ad k u  (6 kw ietnia) U. S. 
A. p rzy s tąp iły  do w o jny  św iatow ej po 
stronie koalicji, a w ięc jako  państw o 
sprzym ierzone z Rosją.

W  ma ju  1917 roku  U. S. A. da ły  p ro 
w izorycznem u rządow i w  Petro<r-radzie 
pożyczkę w  w ysokości 10 0 .000.000 $, do 
listopada zaś tegoż roku  sum a pożyczek 
udzielonych przez Am erykę, p rzek roczy
ła  190.000.000 $. W  tym  czasie ks. Lwowa 
zastąp ił A leksander K iereński.

L istopad 1917 roku p rzyn iósł Ro 
s ji now ą rew olucję, rew olucję bol
szew icką z Leninem  i Trockim  na czele. 
N astąp iły  znane w szystkim  w ypadk i: 
bolszew icy podpisali oddzielny pokój z 
N iem cam i w  Brześciu L itew skim , handel 
został znacjonalizow any. w ielka w łas
ność p ry w a tn a  zniesiona, a długi rządów
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carsk ich  i rządu  K iereńskiego anu lo
wane.

W raz z oddziałam i koalicy jnem i in~ 
terw enjow ało  przeciw ko bolszewikom  i 
w ojsko am erykańskie . In te rw encja  ob
cych m ocarstw  po stronie b iałych  w ojsk 
rosy jsk ich  poniosła, ja k  wiadom o, fias
ko i 1 kw ietn ia  1920 roku  ostatnie od
działy  am erykańsk ie  opuszczały Syberję 
(w czerw cu 1919 roku  opuściły  ju ż  pó ł
nocną Rosję).

W śród państw , k tó re  pierw sze u zn a 
ły Zw iązek Sowiecki, zabrakło , poza Pol
ską, w iększych państw  św iata. Estonja, 
L itw a, Ł otw a i F in lan d ja  uzna ły  swego 
w ielkiego sąsiada ju ż  w  roku  1920, za nie
m i poszły P ersja , A fganistan , T u rc ja  i 
Mongoł ja  Zew nętrzna. Polska uznała  rząd 
sowiecki pokojem , zaw artym  w  Rydze 
w m arcu  roku  1921.

S tany  Zjednoczone A. P. op iera’y 
sw ój sprzeciw  uznan iu  Sow ietów na 
trzech p rzesłankach : popierw sze, na  od
mowie rządu  sowieckiego res ty tu c ji w łas
ności obyw ateli am erykańskich , skonfi
skow anej na początku  rew olucji; podru- 
gie, na  odmowie spłacenia lub  uznan ia  
długów  poprzednich rządów ; potrzecie 
na p ropagandzie  kom unistycznej, p ro w a
dzonej przez Trzecią M iędzynarodów kę 
z poparciem  rządu  sowieckiego.

O gólne p retensje  rządu  U. S. A. i o- 
by wateli am erykańsk ich  do Sowietów się
gają, m niej więcej, 800.000.000 $. Z tej 
sum y 192.601.297 $ stanow i pożyczkę, u- 
dzieloną rządow i Kiereńskiego, 75.000.000 
$ w ynoszą zobow iązania rządu  carskiego, 
pozostałą zaś część stanow ią różne p re 
tensje obyw ateli am erykańsk ich  w w yso
kości około 430.000.000 $ p lus procenty. 
Jeśli w ziąć pod uw agę, że ogólne p re ten 
sje pań stw  obcych do Rosji w ynoszą 
przeszło 8 m il ja rd ó w  $, udzia ł U. S. A. w 
te j sum ie stanow i około 1 0 %.

Jeszcze w  roku  1919, k iedy  in terw en
cy jne  oddziały w ojskow e koalic ji sta ły  
na  ziemi rosy jsk iej, o fic jalne sfe ry  bol

szew ickie w yrażały  gotowość naw iązan ia  
stosunków  z m ocarstw am i, zasiaciającem i 
na  konferencji pokojow ej w  W ersalu. Yv 
styczniu  roku  1V2U m iało nastąp ić  sp o tk a 
nia p rzedstaw icieli w szystkich  ugrupo
wań, po litycznych  Rosji z p rzedstaw icie
lam i koalic ji na  w yspach  K siążęcych na 
m orzu M arm ara. R ząd  Sow iecki p rz y ją ł 
zaproszenie, w szystk ie jed n a k  rosy jsk ie  
p a r t je  niebolszew ickie odm ów iły udziału , 
nie chcąc porozum iew ać się ze „zd ra jca
m i ' i „k rym inalnym i u zu rpa to ram i ", ju k  
nazyw ali bolszew ików . T ak  więc spo tka
nie na  w yspach  K siążęcych nie closzło oo 
sku tku , a  sp raw a negocjacyj poszła w  z a 
pom nienie w  w irze najrozm aitszych  zd a
rza u po litycznych  i ekonom icznych.

Mimo iż rządy  sowieckie zdobyw ały 
coraz m ocniejszy g ru n t zarów no w ew 
nątrz  k ra ju , ja k  i stopniow o n a  terenie 
m iędzynarodow ym , rząd  U. S. A. zdaw ał 
się zupełnie ignorow ać bolszew ików . Po
m ija jąc  to, że nie udzielono obyw atelom  
am erykańsk im  ani jed n e j licencji eks
portow ej na  handel z Rosją, Borys Bach- 
m eijew , am basador K iereńskiego w W a
szyngtonie, u rzędow ał w  stolicy U. S. A. 
aż do roku  1922 tak , ja k b y  w  Rosji nie 
zaszła w cale zm iana rządów . B yłby  może 
urzędow ał i d łużej, gdyby  jem u  sam em u 
nie znudziła  się jego niew ygodna dość 
pozycja  i gdyby  sam  „nie odw ołał“ sie
bie z zajm ow anego stanow iska p rzedsta 
w iciela niestniejącego od pięciu la t rządu.

L a ta  szły, stosunki Sow ietów z różne- 
mi państw am i całego św iata  zaczęły 
p rzyb ierać  tę lub  inną form ę norm alnych 
stosunków  m iędzynarodow ych, zm ieniali 
się prezydenci i sekretarze stanu  U. S. 
A., lecz rząd te j na jw iększej repub lik i a- 
m erykańsk ie j uparc ie  trw a ł p rzy  swoich 
w arunkach , w ysuw anych  od samego po
czątku  w  s tosunku  do Z. S. S. R. i od 
spełnienia ich uzależn ia ł uznan ie  rządu  
sowieckiego. Szły orędzia, sk ładano n a j
rozm aitsze ośw iadczenia z jed n e j i d ru 
giej strony , zapew niano się w zajem nie
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o „p rzy jaznych  uczuciach", ale do bezpo
średnich konferency j, k tó reby  zdołały u- 
stalić  ja k ą ś  p latfo rm ę porozum iew aw czą, 
niu dochodziło. Zresztą rząd  U. S. A. u w a 
żał, że nie zachodziła w cale po trzeba  j a 
kichś kon ferency j czy układów , gdyż 
rząd sow iecki może sam  sobie utorow ać 
drogę do u znan ia  Sow ietów przez U. S. A. 
w  bardzo  p ro sty  sposób, a m ianow icie 
p rzez: 1 ) zw rot am erykańsk im  obyw ate
lom skonfiskow anego m ienia lub  odpo
w iednią rekom pensatę 2) uznanie poży
czek rządów  carsk ich  i rząd u  K iereńskie- 
go oraz 3) zaniechanie p rop ag an d y  ko
m unistycznej w  S tanach  Zjednoczonych.

P o lityka  am erykańska  w  stosunku do 
Sow ietów nie u leg ła zm ianie naw et po 
p rzystąp ien iu  Z. S. S. R. w  sierpn iu  1928 
rOKU do an tyw ojennego p a k tu  Kełloga. 
Sam  tw órca  p ak tu , zd a jąc  z niego sp ra 
w ozdanie p rzed  kom isją  senacką, ośw iad
czył, że „przystąp ien ie  jakiegoś państw a 
do m iędzynarodow ego p a k tu  nie jes t b y 
n a jm n ie j jednoznaczne z uznaniem  go“. 
Nie przeszkodziło to jed n ak  rządow i U. S. 
A. p rzypom nieć rządow i sow ieckiem u w 
okresie za ta rg u  sowiecko - chińskiego o 
wschodnio - ch ińską drogę żelazną w y n i
k a jący ch  z an tyw ojennego p a k tu  zobo
w iązań  Z. S. S. R. i ostrzec bolszewików, 
że ich stanow isko „w dobrej op in ji św ia
ta“ w  d u że j m ierze będzie zależał'» od 
tego, czy w ypełn ią  oni swoje „najśw ięt
sze zobow iązan ia“. N ota ta , p rzeszłana 
przez francuskiego  am basad  ira w M )?- 
kwie, w yw ołała oburzenie r z ” łu  sowiec
kiego, k tó ry  pozatem  wry r v ' ł  w ielkie 
zdziw ienie, że S tany  Zjednoczone, k tó re  
nie u zn a ły  U n ji Sow ieckiej, u w aża ją  za 
„właściwe udzielan ie je j  rad  i napom -

r  66niep. .
G dy  św iat o fic ja lny  U. S. A. w  ciągu 

przeszło 15 la t  istn ien ia  Zw iązku Sowie
tów nie zdołał naw iązać  dyp lom atycz
nych  stosunków  z rządem  sowieckim, 
św iat przem ysłow y i hand low y  w ielk iej 
rep ub lik i am erykańsk ie j nie zam knął

b y n a jm n ie j oczu n a  możliwości do tarcia  
na  w ielki ry n ek  sowiecki, zwłaszcza, że 
ju ż  inne państw a, w  p ierw szym  rzędzie 
Niem cy, a za niem i A nglja, F ran c ja , Pol
ska; p ań s tw a  S kandynaw skie  i k ra je  a- 
z ja tyck ie  pow oli zdobyw ały  sobie ten  ry 
nek  czerpiąc ze stosunków  z nim  
w yraźne korzyści. Mimo w ięc nie
istn ien ia stosunków  dyplom atycznych  
am erykańsko  - sowieckich, firm y  am e
rykańsk ie  rozpoczęły na  w łasne ry 
zyko handel z Z. S. S. R. W  roku  1924 
eksport am erykańsk i do Sow ietów w y ra 
ził się sum ą 43.916.000 $, a  w  roku  następ 
nym  uległ podw ojeniu , osiągając 
ju ż  86.938.000 $ w artości. T a  nie do 
pogardzenia pozycja  w  ogólnym  w yw ozie 
am erykańsk im  nie w płynęła  jed n ak  wT 
najm nie jszym  stopniu  na stanow isko rzą 
du  am erykańskiego, k tó ry  „zezw alając“ 
swoim obyw atelom  na  stosunki handlo
w e 7. rządem  nieuznaw anego państw a, u- 
m yw ał jednocześnie ręce od w szelkiej od
pow iedzialności i nie daw ał żadnej pom o
cy choćby w  tem, żeby u ła tw ić  te stosun
k i przez swoich konsulów  lub  radców  
handlow ych. K onsulaty  zastąp iło  sowiec
kie przedstaw icielstw o handlow e, t. zw. 
„Am torg“, założone w  N ow ym  Y orku w r. 
1924. W  dw a  la ta  potem  pow stała  ponad 
to am erykańsko  - sow iecka izba hand lo
w a z siedzibam i w  N ow ym  Yorku i w 
Moskwie.

W edług danych  am erykańskiego D e
p a rtam en tu  H andlu , w  ciągu pięcioletnie
go okresu od 1927 — 1931 r. eksport am e
rykańsk ich  tow arów  do Z.S.S.R. w y raz ił 
się sum ą 442.100.000 $, przyw óz zaś z So
w ietów  do U. S. A. — sum ą 87.000.000 $. 
N ajw iększą  w ysokość osiągnął eksport w 
r  1930, a m ianow icie 114.o00.000 $. U n ja  
Sow iecka sta ła  się w  ten  sposób szóstym 
z rzędu odbiorcą A m eryki, jednocześnie 
zaś stosunek w artości tow arów  w yw ie: 
zionych do Zw iązku Sowieckiego do to 
w arów  stam tąd  przyw iezionych  m iał się, 
ja k  5 : 1.

i
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W  roku  1931, w  okresie k ry zy su  w  
U. S. A. i na  am erykańsk ich  ry n k ach  od
biorczych, U n ja  Sow iecka i C h iny  b y ły  
jedynem i państw am i, do k tó rych  eksport 
tow arów  - am erykańsk ich  pow iększył 
się. W  roku  tym  ogólny w yw óz am ery
k ańsk i zm alał w  stosunku do roku  1929 
o 54%, eksport zaś do Z. S. S. R. pow ięk
szył się o 2 2 % .

Sow iety sta ły  się w tedy  głów nym  
rynk iem  d la  am erykańsk ich  m aszyn rol
niczych, trzecim  z rzędu  rynk iem  dla n a 
rzędzi i m aszyn elektrycznych, drugim — 
d la  narzędzi p recy zy jn y ch  i czw artym  — 
dla  baw ełny . N abyw ając  w  Am eryce w 
ciągu p ierw szych  trzech m iesięcy r. 1950 
15312 trak to rów , U n ja  Sow iecka objęła 
62% w  ogólnym  eksporcie am erykańskich  
trak to rów .

Zdaw ałoby się. że przeszkody w  posta
ci n ieistn ienia norm alnych  stosunków  d y 
plom atycznych pom iędzy obydw om a p ań  
stw am i i w yn ik łe  s tąd  trudności f in an 
sowe w  zw iązku  z redyskontow aniem  zo
bow iązań  A m torg‘u pow inny  b y ły  w p ły 
nąć u jem nie n a  stosunki handlow e U. S. 
A. z Z. S. S. R., jed n a k  w ysoka jakość  to 
w arów  am erykańsk ich ,, zw łaszcza jeśli 
chodzi o m aszyny rolnicze i do celów 
przem ysłow ych, odegrała tu  sw oją rolą, 
mimo, iż inne p ań stw a  daw ały  rządow i 
sow ieckiem u w iększe ulgi p rzy  sprzeda
ży swoich tow arów .

Pod koniec roku  1930 rozlegają się 
w  Am eryce głosy, dom agające się całko
witego lu b  częściowego zam knięcia ry n k u  
am erykańskiego  dla towarów- sowieckich, 
k tó re  zalew ały  U. S. A. w  wiek ich ilo
ściach. O bok ogólnych res try k cy j a n ty 
dum pingow ych poszczególne S tany  w y 
d aw ały  zakazy  im portu  pew nych tow a
rów, co, oczywiście, w w ielkiej m ierze 
obniżyło im port sowiecki do A m eryki, 
ale i pośrednio oddziałało na zm niejsze
nie eksportui am erykańskiego  do 
Sowietów. K iedy na wiosnę ro 
k u  ubiegłego rząd  sowiecki w yraz ił goto

wość zakupienia kilkuset tysięcy bel b a
wełny, co w znacznym stopniu odciążyło
by  rynek am erykański od je j nadm ia
ru, W ydział P lantucyj nie w ziął pod 
uwagę propozycji sowieckiej, tłomacząc 
swój krok nieistnieniem dyplom atycz
nych stosunków pomiędzy obydwoma 
państwam i.

H andel szuka sobie zawsze n a jła t
w iejszych dróg, a że am erykańska droga 
piętrzyła coraz większe trudności dla han 
dlu sowieckiego, zm iana na niekorzyść U. 
S. A. by ła  nieunikniona i istotnie przy
szła. D ane D epartam entu H andlu w yka
zują, że eksport am erykański do Sowie
tów w roku 1932 stanowił zaledwie 10% 
eksportu z roku 1930. Według zestawień 
Amerykańsko - Sowieckiej Izby H andlo
w ej w  Moskwie im port do Sowietów z U. 
S. A., Niemiec, W ielkiej B rytanji i Włoch 
w ciągu okresu styczeń - wrzesień 1930 
i 1932 w ygląda powównawczo, ja k  nastę
puje:

1930 1932
w dolarach 

U. S. A. 116.556.000 12.414.000
Niemcy 92.506.000 130.941.000
W. B ry tan ja  31.825.000 36.772.000
W łochy 4.547.000 12.174.000

W  ciągu więc dwóch lat am erykań
scy przemysłowcy stracili 90% swego 
zbytu na rynek  sowiecki, gdy ich europej
scy konkurenci w Niemczech, W. Bryta- 
n ji i Włoszech powiększyli swój zbyt o 
40%. W  roku 1930 bolszewicy importo
wali z samych Stanów Zjednoczonych 
praw ie tyle, co z pozostałych trzech k ra 
jów, w  roku 1932 tylko 9% tego, co z Nie
miec i trochę więcej niż Vs tego, co z W. 
B rytan ji. ' ,

W  ogólnym obrocie handlu  zagra
nicznego Z. S. S. R. w roku 1931 Stany 
Zjednoczone zajm ow ały trzecie miejsce, 
po Niemczech i W. B rytanji z przewo
zem do Z. S. S. R. 230.811.000 rubli i w y
wozem 22.690.000 rubli. W roku 1932 
Stany Zjednoczone zeszły z trzeciego
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miejsca na szóste, z sum am i: 31.665.000 
ib. im portu do Z S. S. R. i 17.014.000 ru 
bli eksportu z Z. S. S. R. Obok Niemiec 
wysunął się znacznie w ogólnym obrocie 
handlu  zagranicznego Z. S. S. R. Wschód 
(Persja i Mongol ja).

Zestaw ienia te b ardz ie j przem ów iły  
do ogólnej op in ji am erykańsk ie j, niż 
wszelkie inne argum enty , za konieczno
ścią naw iązan ia  norm alnych, stosunków  
z w ielkim  rynk iem  sowieckim . Zresztą, 
z różnych  ob jekcy j, s taw ianych  zarów no 
przez rząd  am erykańsk i, ja k  i obyw ateli 
am erykańskich , dw ie p rzy n a jm n ie j s tra 
ciły zupełnie sw oją siłę. U stabilizow anie 
się rządu  sowieckiego przestało  ju ż  być 
kw est ją , pod legającą jak ie jko lw iek  w ą t
pliw ości, a polityczne in sty tucje  sowiec
k ie nie w yw ołu ją  ju ż  dzisia j te j odrazy 
w  am erykańsk ie j op in ji pub licznej, co 
przed  la ty . P onadto  nie m ożna ju ż  dzisia j 
tw ierdzić, ja k  to zaop in jow ał w  m arcu  r. 
1921 am erykańsk i sekretarz  stanu, H u 
ghes, że Sow iety są „w ielką p różn ią  eko
nom iczną („a gigantic economic vacu 
um ‘), z k tó rą  niem a celu u trzym yw ać j a 
kichkolw iek stosunków  handlow ych. 
W ciąż jed n a k  podstaw ą d la rokow ań 
w stępnych  m a być uznan ie  przez Z. S. S.

R. w ierzytelności am erykańsk ich  i za 
przestan ie  p ropagandy  kom unistycznej.

R ząd sowiecki odm aw ia copraw da 
stanow czo uznan ia  zobow iązań poprze
dza jących  go rządów  rosyjskich, sto jąc 
na stanow isku  słynnej zasady  R ew olucji 
F rancusk ie j, że „więzy ukute przez ty ra 
nów, nie w iążą  w  niczem  suw erennego 
ludu", w yraża  jed n a k  stale gotowość w e j
ścia w  u k ład y  zi U. S. A. Jednocześnie 
rząd  sowiecki celem osłabienia p re tensy j 
am erykańsk ich  w ysuw a kon tr - p retensje  
z ty tu łu  szkód w yrządzonych  przez 
interwencjęi S tanów  w  R osji . W  sp ra 
wie p ropagandy  rząd  sowiecki ośw iad
cza, że nie m a bezpośredniej łącz
ności z Trzecią M iędzynarodów ką, i że 
jest gotów naw iązać stosunki na  podsta
wie w zajem nego niem ieszania się do 
spraw  w ew nętrznych.

O p in ja  pub liczna  A m eryki i je j  sfe
ry przem ysłow e w yczeku ją  zm iany sto
sunków  sowiecko - am erykańsk ich , co, w 
ich p rzekonan iu  złagodziłoby gnębiący 
A m erykę k ryzys finansow y, op in ja  zaś 
całego św iata  p ragn ie  rów nież norm ali
zacji tych  stosunków , jak o  jednego z 
ogniw w spółpracy  m iędzynarodow ej.

D r. M ich a ł D e re n ic z .

TRANSPORT RZECZNY I ROZBUDOWA DROG 
WODNYCH W ZWIĄZKU SOWIECKIM

i.
Dalsze losy industrjalizacji Z. S. S. 

R. uzależnione są w znacznej mierze od 
pomyślnego rozwiązania zagadnienia 
transportu. Wiadomo powszechnie, że ko
lejnictwo sowieckie nie może nadążyć za 
tempem rozbudowy przem ysłu; ale nawet 
przy największych postępach w te j dzie
dzinie drogi żelazne nie będą mogły spro
stać potrzebom znacznie wzmożonego ru 
chu towarów. Konieczna jest pomoc ze 
strony dróg wodnych i to w bardzo sze
rokim zakresie.

Przeciążenie kolei sowieckich oraz ich 
n iew ystarczająca  długość w  stosunku do 
pow ierzchni k ra ju  zm uszają  do zw róce
n ia ja k  na jbaczn ie jsze j uw agi na  zagad
nienie tran sp o rtu  wodnego. Chociaż abso
lu tna gęstość sieci rzek żeglow nych w  Z. 
S. S. R. nie jes t duża  — w ynosi bowiem  
5 km . na  1000 km 2 pow ierzchni (w e u ro 
pe jsk ie j części Z w iązku około 10  km ., n 
w a z ja ty ck ie j — 2,8 km .), gdy w Polsce 
odpow iednia liczba dosięga 12,7 km ., a  w  
Niem czech 2 1  km ., to jed n a k  ogromne 
znaczenie dróg w odnych w  Z. S. S. R.
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stanie się widoczne, gdy porównam y sieć 
rzeczną z kolejową. W  Związku Sowiec
kim na każde 1000 km. kolei w ypada 
1315 km. rzek żeglownych (w eu
ropejskiej części Związku w przybli
żeniu około 600 km., w azjatyckiej — ok. 
■5.000 km.), w Polsce 280 k m , a w Niem
czech 172 km. Relatywne znaczenie ko
m unikacji w odnej w Z. S. S. R. jest tern 
większe, że k ra j ten posiada bardzo mało 
dróg bitych, ustępując pod względem 
ogólnej długości szos niemal 55 razy 
mniejszej odeń Polsce. Odpowiednia da
ne z r. 1931 dla Polski — 46.600 km., dla 
ZSSR — 40.200 km. W prawdzie ostatnio 
w ZSSR rozw ija się szybko ruch samo
chodów ciężarowych ale bez odpowied
niej sieci szosowej ten środek lokomocji 
jeszcze przez dłuższy czas nie odegra ro 
li decydującej w  usunięciu trudności 
transportowych.

W arunki ekonomiczne dla rozwoju 
transportu  wodnego w ZSSR są b. sprzy
jające. Okręgi rolnicze i przemysłowe są 
dosyć wyraźnie wyspecjalizowane. W ę
giel, ruda eżlazna, nafta, sól; drzewo; n»- 
kier, zboże muszą być przewożone z ob
szarów produkcji do innych okręgów, 
nieraz na b. duże odległości. Są to prze
ważnie tow ary, które nadają  się do 
przewozu wodą.

Stosunek przewozu drogami wodne- 
mi do transportu kolejowego w ahał się 
przed w ojną w  granicach od 50% (1904 
r.) do 37% (1912 r.). by ł więc bardzo w y
soki. Spadek tłum aczy się przyczynami, 
o których mowa będzie późniei. W adliwe 
funkcjonowanie transportu wodnego po 
rewolucji wpłynęło na dalsze obniżenie 
się te j liczby. O statnio daje sie zaobser
wować ponowny wzrost udziału trans
portu wodnego. W  roku 1930 przewiezio
no wodą 26%, a w  r. 1931 — 32% trans
portu kolejowego. Należy to uw ażać za 
liczbę wysoką, jeżeli w  k ra ju  o tak  do
skonałej sieci dróg wodnych- iak  Niem
cy. przewieziono w  r, 1929 — 23%, a we

F rancji ty lko  15% w stosunku do tra n s 
p o rtu  kolejam i. (Polska z je j  zupełnie 
n ik łym  transportem  w odnym  d a je  liczbę 
jeszcze o wiele niższą — 3A% w  r. 1931). 
Jednocześnie z relatyw nym ! wzrostem  
tran sp o rtu  w odnego d a je  się zauw ażyć 
w ostatnich la tach  i w zrost bezw zględny 
ilości przew ożonych tow arów . W edług 
rocznika 1932 (N arodnoje C hoziajstw o. 
S tatisticzesk ij Spraw ocznik) — przew ie
ziono w odą w  Z. S. S. R. w  r. 1930 —
62.230.000 tonn. W  r. 1931 liczba ta  w zro
sła do 82.500.000 t., t. j. o 71 % w ięcej niż 
w  r  1913, k iedy  tran sp o rt w odny  w y k a 
zał 48.162.000 t. W  r. 1931 przew ieziono 
drogam i w odnem i: zboża 3.019.000 t. (w 
r. 1913 — 5.939.000 t.); p roduk tów  n a f 
tow ych — 7.336.000 t. (w r. 1913 —
5.353.000 t .) ; drzew a — 55.000.000 t. (w 
r. 1913 — 25.719.000 t.). W idzim y, że 
szczególnie silnie w zrósł tran sp o rt d rze
w a, natom iast /boż 't przew ieziono w odą 
"liniej, niż w  r. 1913. Średnia odległo:*’ 
przew ozu w odą w ynosiła  w edług  s ta ty 
styki p rzedw ojennej — 772 km ., obecnie 
spad ła  znacznie: w  r. 1930 — 525 km ., a 
w r. 1931 w y k aza ła  bardzo  słaby  w zrost 
— 531 km . Jest to z jaw isko odw rotne niż 
w  transporcie  kolejow ym , gdzie średnia  
długość przew ozu w zrosła w  stosunku  do 
p rzedw ojennej. M ożna to tłum aczyć prze 
rzucaniem  się przesy łek  na dalekie odle
głości z rzek  na koleje. Tego ro d za ju  te n 
dencja  nie może być  uw ażana za n a tu 
ralną. B ardzo w y raźn y  w zrost w ykazu  je 
ruch  pasażerski na rzekach. P rzed  w o j
ną przew ieziono wsr. p rzyb liżonych  obli
czeń około 1 1 .000.000 pasażerów , w  r. 
1930 — 35.900.000. a przez pierw sze 10 
miesi ecv 1931 r — 32. 900,000.

P lan  drugie* -p ia tilftk i“ przew idu  je 
trzy k ro tn e  zw iekszenie ilości tow arów , 
przew ożonych woda w stosunku do 1932 
r. Jest spraw a w łaściw ie m niej w ażną, 
czy tak a  in tensv fikacia  tran spo rtu  w od
nego n astap i po 5 latach , czv może po 10 
lu b  w ięcej, b iorąc pod uw agę zwolnienie
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tem pa rozbudow y stosownie do znanej 
m ow y S talina ze s tyczn ia  b. r.; w  każdym  
razie sieć w odna ZSSR będzie m usiała w  
bliskim  czasie podołać zadaniom , k tó re  
w ym ag a ją  je j  fu ndam en ta lnej p rzeb u 
dowy.

W  dalszych rozw ażaniach  będziem y 
b rali pod uw agę p rzew ażn ie  europejską 
część ZSSR, głów nie dlatego, że tam  re 
k o n stru k c ja  dróg w odnych z pow odu 
wzm ożonego tran sp o rtu  jest sp raw ą nie- 
cierp iącą zwłoki. W  posiadłościach a z ja 
tyck ich  ty lk o  budow a połączenia wodne- 
?o Zagłębie K uznieckie—U ral je s t  a k tu 
alną, inne p ro je k ty  odnoszą się do okre
su po d rug ie j piatiletce, k tó re j ram  b ę 
dziem y s ta ra li się trzym ać, uw zględnia 
ją c  przedew szystkiem  te  plany, k tó rycli 
realizac ja  m a się p rzy n a jm n ie j rozpocząć 
przed  1938 r. N ależy  dodać, eż eu ropej
ska część ZSSR rep rezen tu je  gros p rze 
w ozu wo!3 ą  — w  r. 1928 — 89%!.

Jeżeli chodzi o podstaw y  fizyko-ge- 
ograficzne dla rozbudow y kom unikacji 
w odnej, to są one na ogół w  Z w iązku So
wieckim  dobre, szczególnie w  Rosji E u 
ropejsk iej. ZSSR posiada w ielką liczbę 
dużych rzek  i na jd łuższą  na ziemi sieć 
dróg w odnych żeglow nych — 89.159 km ., 
a w edług  innych  źródeł 105.200 km.*),

Naistęptay pod  !ffym Wzsrlędem k ra j 
—■ USA ma 48.400 km . W ażną cechą 
rzek  sa ich m ałe spadki. Z rzek eu ropej
skich Wołsra np. ma przecię tny  spadek  
0.07 p ro  mille, D n iep r — 0,12 pro  m ille; 
D on 0,09 p ro  m ille: z ty ch  trzech  rzek  
jedynie D n iep r w y k azu je  liczbę w iększą 
niż P ry p eć  (0,09 pro  mille). T ak  m ałe 
«oadki sa znacznerri u łatw ieniem  p rzy  
holow aniu w  górę rzeki. D zia ły  wodne 
sa niskie, system aty  rzeczne, zw łaszcza 
w  Rosji E uropejsk iej, ułożone w  sposób, 
k tó ry  zezwala) n a  p rzekopanie  dogod
ny ch  sztucznych  połączeń. Znane, są licz

ne zbliżenia rzek, zwane „wołokami“ 
(Dniepr — Dźwina, Szeksna — Suchona, 
Msta — Twierca i t. d.)

Pomimo dobrych w arunków  natu ra l
nych dla budow y sztucznych dróg wod
nych, ilość i długość tychże w ZSSR jest 
w porów naniu do sieci rzecznej mała —■ 
2.187 km. (z rzekami skanalizowanemi), 
gdy odpowiednie liczby dla Niemiec i 
F rancji wynoszą: 5.400 i 4.617 km., a dla 
Polski — 842 km. (bez jezior — 733 km.). 
Rząd carski zaniedbał w yraźnie kom uni
kacje wodne. Dopiero znaczny wzrost 
transportu tow arów  w  pierw szych latach 
X X  w ieku postawił na porządku dzien
nym budowę kanałów  w szerokim zakre
sie. P rojekty  na w ielką skalę komisji Bo- 
rysowa z r. 1909 nie zostały zrealizowane. 
Przyczyn zaniedbania dróg wodnych na
leży szukać w  znacznej mierze w  chęci 
uftrącenjia konkurencji d la  dróg .żelaz
nych, w dużej części rządowych (specjal
ne ta ry fy  t. zw. „naw igacyjne“ d la kolei). 
Jak  mało rząd carski przyw iązyw ał wagi 
do kom unikacji wodnej świadczyć może 
suma w yasygnowana na te cele w  20-1 e- 
ciu 1887 — 1907 — 66.728.000 rb„ t. j. 
około 3 miljonów rubli rocznie. W ydatki 
na 1 km. bieżący ważniejszych rzek były 
niezmiernie niskie w  porów naniu np. z 
w ydatkam i w  Niemczech; gdy w  Rosji 
na 1 km. Wołgi lub  D niepru w ydaw ano 
na przełomie XIX i XX w ieku 20 rb. rocz
nie, to w  Niemczech na Odrze — 997 rb., 
na Renie — 1.150 rb.. a na Łabie — 1.413 
rb.*).

Rząd sowiecki nie jest bynajm niej 
zainteresowany w  tem, by  ham ować roz
rost dróg wodnych. Przeciwnie, powinien 
i może dążyć do stworzenia takiego syste- 
mu w  którym  kom unikacja kolejowa i 
wodna by łyby  sharmonizowane i uzupeł
niały się wzajemnie. Nie ulega jednak 
wątpliwości, ze sfery rządowe sowieckie,

*) M. M. Borodin, No w y je  wodny.fe pn ti *> Cleinow : R oter I m p e r i a l i z m  Berlin,
Moskwa. 1932; 1931,
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zajęte innemi zadaniam i, zw racały do 
ostatnich la t za mało uwagi na spraw y 
transportu  wogóle, a wodnego w szcze
gólności. O rganizacja i funkcjonowanie 
tra rsp o rtu  wodnego- są przedmiotem czę
stych skarg w  prasie sowieckiej. Liczne 
katastrofy, wywołane głównie przez prze
starzałe lub źle zreparowane środki trans
portowe, przez złą obsługę, a w  znacznie 
(mniejszym fetbprdu /przez siłę wyższą, 
świadczą o pow ażnych zaburzeniach w  
funkcjonow aniu transportu wodnego. 
M echanizacja ładowania jest jeszcze sła
bo uwzględniona: w r. 1930 — 7%. Nie
terminowe dostawy, szczególnie przy 
spławie drzewa, by ły  przedmiotem 
ostrych zarządzeń władz.

Zagadnieniem pierwszorzędnego zna
czenia, od którego zależy w znaczne j mie
rze transport w odny w Z. S. S. R., jest 
kw estja floty rzecznej. U Cleinowa zna j- 
dujem y ciekawe dane dotyczące dew a
stacji środków transportow ych -w okresie 
1918 — 1925.W r. 1912 Rosja miała 5,556 
statków  o mocy ogólnej 1.098.000 HP. 
oraz 24.151 barek i lichtug o zdolności 
załadunkow ej 13.720.000 tonn. W  r. 1925 
spis w ykazał 3.128 parostatków, z czego 
2.229 zdolnych do użytku oraz 4,903 jed 
nostki (bez ¡własnego^ napędu, Iw czem 
zdolnych do użytku  — 3.723. Znaczna 
część strat we flocie rzecznej pochodzi z 
okresu w ojny domowej, np. w ojska Kor
czaka, cofa jąc się. zniszczyły na Kamie 
200 najlepszych jednostek floty wołżań- 
slciej. Potem podjęto się ciężkiej pracy 
rekonstrukcji tonażu rzecznego. W edług 
urzędowych źródeł sowieckich stan floty 
rzecznej przedstaw iał się ostatnio, jak 
następuje:

Parostatki:

Liczba Moc Liczba Moc
ROK

ogólna w H. P. czynnych w H.P.

1930 3.981 547.000 3.368 530.000
1931 4.456 571.000 — —

Jed n o stk i bez w łasnego napądu:

ROK
Liczba Liczba

ogólna czynnych
1930 1 2 . 1 1 2 10.632
1931 12.397
Z zestawienia liczb z 1930 i 1931 r. z 

danemi z r. 1925 widać w yraźną poprawę 
ale jednocześnie porównanie z liczbami z 
r. i912 w ykazuje, że stan  rzecznej floty 
sowieckiej daleko odbiega od przedwo
jennego, mianowicie ogólna ilość statków  
parow ych w r. 1931 dosięgała 80%, ich 
moc — tylko 52%, a ilość jednostek bez 
napędu własnego — 51 % liczb przeriwo 
jennych. H. Saller w dziele zbiorowem 
.Czerwona gospodarka“ podaje liczby 
jeszcze znacznie niższe: dla statków  p a
rowych i motorowych 49%, a dla jedno
stek bez własnego napędu zaledwie 34% 
stanu przedwojennego.

W  dziedzinie rozbudowy komunika- 
cyj wodnych ograniczono się w  pierw 
szych latach po rewolucji raczej do repa
racji stanu istniejącego, a nie do nowych 
prac. Nawet pierwsza piatiletka nie sta
nowiła pod tym względem zasadniczego 
przełomu. Inw estycje na te cele, jakkol
wiek wysokie, pozostawały znacznie poza 
potrzebami. Za ten okres budżet w ydat
ków na żeglugę śródlądową i rozbudowę 
kom unikacyj wodnych przedstaw iał się 
następująco: 180 mil jonów rubli, na roz
budowę dróg wodnych. 120 milionów na 
porly rzeczne i 275 mil jonów na budowę 
nowych statków  rzecznych, ogółem po 
wliczeniu innvch drobniejszych pozycyj 
— ok. 600 mili. rubli*). W edług innych 
źródeł w ydatki na transport wodny w  
pierw szej piatiletce m iały w ynieść 483 
m ilionv rubli. W  porównaniu do olKrzy 
mich sum. przeznaczonych na przem ysł i 
elekryfikację. wymienione w yżej liczKy 
nie sa wysokie.

K ryzys transportow y, zwłaszcza poił

*) G rinko: D er F iinf jaIirespTa:n.
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koniec p ierw szej p ia tile tk i, zimi?ił w ła
dze sowieckie do pośw ięcenia szczególnej 
uw agi rozbudow ie dróg w odnych. Św iad
cz f  o tem  choćby sum a, przeznaczona w 
ram ach  d rug ie j p ia tile tk i na ten  ce] 
— ok. 2 m iljardów  rubli. W  podanych 
poprzednio  kw otach  f ig u ru ją  jedyn ie  
w y d a tk i czysto kom unikacy jne , oddzie
lone od w kładów  na  cele energetyczne.

II.
P rzejdziem y teraz  do zagadnienia 

p rzebudow y dróg w odnych w  ZSSR , 
k tó re  d la orjentacj? rozbijem y w edług 
pew nych  rejonów^ wzgl. system atów  
rzecznych. Zaczniem y 'od kom unikacji 
Morze B ałtyck ie  — Morze Białe. Is tn ie ją 
ce połączenia przez system y M arjiński 
i Północno-D w iński, m iędzy rz. Szeksną 
i j. K ubieńskiem , a d a le j p rzez Suchonę i 
D w inę, jest bardzo  okólne i nie n ad a je  
się do przepuszczenia  dużych  jednostek. 
P ierw otn ie  p ro jek tow ano  stw orzyć k ró t
sze połączenie w edług  tra sy  n a s tę p u ją 
ce j rzeka Szeksna, k a n a ł Północno- 
D w iński, j. K ubień skie rz. U ftiuga ; stąd  
k a n a ł  ¡do |rz. W tandonga; j .  W oże, frz. 
Sw id, j. Łącze, rz. O nega; stąd  k a n a ł do 
rz. Jem cy, dop ływ u  D w iny ; w reszcie 
D w ina  do A rchangielska. Is tn ia ł p rzy tem  
zam iar w ykorzystan ia  porohów  t. zw. 
B iriuczew skich (45 m.) dla zbudow ania 
elek trow ni o mocy 100  000 KW. W yżej 
w ym ieniona tra sa  została p rzy n a jm n ie j 
n a  pew ien  czas zaniechana na  rzecz po
łączenia p rzez  j. Onegę i j. W yg. (m apka 
Nr. 1 ). Przechodzi ono od m iasteczka Po- 
w ieniec n ad  j. Oneera. rz. Pow ienczanką. 
ttrzez j. Woło, j. M atko t, Toros. j. Tele
k ino . jezioro i rzeke Wvsr do m iasta So
roka nad  M orzem Binłem. Oerólna dłu- 
¡roś te j  m agistra li w odnej w vnosi 226 km. 
Zaczęto ją  budow ać w  grudniu  1931 >r., 
a w  listopadzie 1932 r. główne roboty zo
sta ły  zakończone. W iosna te^o roku m aia  
raź  podążać sta tk i z Morza Białego do 
M orza Bałtyckiego. T ak  prędk ie  tem no 
robót nie da sie w rtłom aczvć  jedynie tra-

M a p a  N r. 1
Kanał Bałtyk — Morze Białe

do H lu r m ań sk a

S c  oko.

5 t  IDledaj ieżja  
Q oi-a

J LUofoiiert,
PoLuiencjanlia 

o u/1 e n ie c
EGO

olo P e t f o z a u j o d s U a  ■ L e n i  n a r a d o  
50 0 50 Km

Kanał
Kołej Murmańska

są kana łu , gdzie chodziło w łaściw ie o 
stw orzenie w zględnie nie ta k  dużych  od
cinków, łączących liczne jeziora i rzeki. 
R ezu lta t ten  osiągnięto, stosując m eto
dę, k tó ra  polegała głównie na  budow ie 
tam  i podnoszeniu zw ierciadła w ody wT 
jeziorach i rzekach. N ajw iększa z tam , 
t. zw. D ubrow skaja  koło wsi N aw ojcy  
zbudow ana została d la sp iętrzenia  pozio 
m u j. W yg. T am a ta  m a km . długości 
oraz 500.000 m .3 pojem ności. W ody rz. 
W yg, w yp ły w ające  z jezio ra  tejże  nazw y 
do M orza Białego, zostały częściowo skie
row ane z powrotem  do jezio ra  a częścio
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wo pop łyną now ym  korytem . K u batu ra  
robót g run tow ych  i skalnych  p rzy  budo
wie k an a łu  w yniosła około 8V2 m iljonów  
m.3; na  n asy p y  poszło 4.800.000 m.ł ; beto
nu  5 uży to  ok. 330.000 m.3. D okonano dzie
ła dużych  rozm iarów , w dodatku  w  nie
zm iernie k ró tk im  czasie, przyczem  nie 
należy lekcew ażyć trudności, jak ie  s ta 
w ia ła  surow a p rzyroda K are łji; zw łasz
cza tru d n y  b y ł odcinek na dziale w o d 
nym  w  lite j skale długości 6 km . K anał 
wznosi się w  najw yższe m m ^ jsc u  na  76 
m. n. p. m orza, p iz y  pom ocy szluz. D ro 
ga, po k tó re j przechodzi, m a h istoryczną 
tradyc ję . T ędy P io tr W. k aza ł p rzeciąg
nąć z M orza Białego 2 frega ty  do Inger- 
m anland ji, ażeby uderzyć na ty ły  w ojsk  
szw edzkich. O  budow ie tego połączenia 
wodnego m yślano już b. daw no; ju l  w r. 
185S potrzebę tego k an a łu  uzasadn ia ł gu
b erna to r archangielski. Jeszcze w  r. 1915 
poruszano tę kw estję  w  D um ie — bez 
w yraźnego rezu lta tu .

O m aw iana m agistra la  w odna będzie 
m iała duże znaczenie d la  północnych ob
szarów  E urope jsk iej Rosji, a częściowo

i dla k ra jów , położonych n a d  B ałtykiem . 
Pow iększy ona znaczenie L eningradu  
dzidki u łatw ionem u dowozowi drzew a z 
O kręgu  Północnego. K anałem  tym  skie- 
ru ju  się też tran sp o rty  ry b  z M orza B iałe
go, a częściowo zapew ne a p a ty tó w  z Chi- 
binogorska n a  półw yspie Kola, p rzez co 
odciąży się n iew ątp liw ie  kolej M urm ań
ską. N atom iast nie w y d a je  się słusznem  
przy pisyw anie  drodze w odnej Morze B ia
łe — B ałtyk  dużego znaczenia strateg icz
nego, ja k  to uczyn ił p a ry sk i ..Temps" 
k tó ry  w  budow ie te j  d o p a tru je  się analo- 
g ji do k an a łu  Kilońskiego. W edług 
„Tem ps“ m iałoby chodzić rządow i so
w ieckiem u o m ożliwość p rzerzucan ia  
sw ej flo ty  ba łtyck ie j na M orze Białe na 
w ypadek  k o n flik tu  z Rzeszą Niem iec
ką, k tó re j flota dom inuje na  M orzu Bał- 
tyckiem . Zostawia jąc na  uboczu kw estję  
praw dopodobieństw a ko n flik tu  zbro jne
go m iędzy tem i państw am i, trudno  p rz y 
puszczać, żeby  w iększe jednostk i w o jen 
ne m ogły p rze jść  tą  drogą w odną. C h y 
ba ty lko  kanonierk i i może torpedowce, 

(d. c. n.). Jan  JaczynonosTci.

HANDEL POLSKO-SOWIECKI
N a łam ach  „Przeglądu W schodnie

go“, k tó ry  obok b a d an ia  i k ry tycznego  
oświetlania! problem ów  gospodarczych, 
społecznych i k u ltu ra ln y ch  Z w iązku So
w ieckiego postaw ił sobie za zadanie p ro 
pagandę naw iązan ia  ściślejszych stosun
ków  handlow ych m iędzy Polską a Sowie
tam i, n iejednokrotn ie  już pom ieszczaliś
m y dane, obrazu jące  bądź to ogólny h a n 
del zagran iczny  Zw iązku Sowieckiego, ce
lem  u w y p u k len ia  możliwości, k tó re  sto ją 
tu  p rzed  nam i, bądź  też specjaln ie w y 
m ianę tow arow ą polsko - sowiecką, ce
lem  w ykazan ia , jak  się ona w  ubiegłych 
la tach  i ja k  obecnie ksz ta łtu je . W  N-rze 
2 z r. ub. podaliśm y szczegółowe liczby 
hand lu  nasze/go z Sow ietam i w  la tach

t930 i 1931 i ba rd z ie j ogólne dla szeregu 
la t poprzedzających , przyczem  oparliśm y 
się tu  na danych  polskiego Głównego U- 
rzędu  Statystycznego. W  N-rze 5 z r. b. 
zobrazow aliśm y z kolei stosunki hand lo 
we polsko-sowieckie na  przestrzeni trzech 
ostatnich la t: 1930 — 1932, za podstaw ę 
p rzy jm u jąc  cy fry , zaczerpnięte z „Wnie- 
szniej Torgow li“, o rganu sowieckiego Ko- 
m isa rja tu  H andlu  Zagranicznego. O bec
nie zam ierzam y uzupełn ić  polskie dane 
sta tystyczne liczbam i za r. 1932. L iczby 
te nie zostały jeszcze przez G. U. S. opu 
blikow ane, to też skorzystaliśm y z jego 
m aterja łów  surow ych.

O bro ty  polsko-sowieckie w  ostatnich 
la tach  p rzedstaw ia ły  się, ja k  następu je:
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LATA

Przywóz 
do Polski 

z S Jwietów

Wywóz 
z Polski 

do Sowietów

Nadwyżka 
wywozu (+ ) 
przywozu(—)

tysiące złotych (obecnych)

1925 15.191 60.623 +45.432
1926 13.272 42.355 +29.083
1927 100.026 44.945 -55.081
1928 39.111 38.561 -  550
1929 39 924 81.075 [-41.151
1930 45.780 128.963 -83.183
1931 36.039 125 257 -89.218
1932 19.343 29.051 - 9.708

Przywóz nasz z Sowietów po nagłym 
wzroście w r. 1927, kiedy im portowaliś
my stam tąd znaczne ilości zboża, w  cią
gu następnych czterech la t stał na dosyć 
równym poziomie i dopiero w  roku ubie
głym spadł nagle praw ie o połowę. Silny 
był natomiast w ostatnich latach wzrost 
eksportu z Polski do Związku Sowieckie
go: od roku 1928 do 1930 podniósł się on 
przeszło trzykrotnie. W  r. 1931 udało się 
nam tu utrzym ać stan posiadania, zato 
w r. 1932 nastąpiło katastrofalne załam a
nie, które się w yraziło w  obniżeniu w y
wozu do 23,2% liczby z roku poprzednie
go, całkowicie praw ie znosząc stale do
tychczas w zrastające saldo dodatnie na
szego obrotu z Sowietami.

Zarówno przywóz z Sowietów do 
Polski, ja k  i wywóz nasz do Związku So
wieckiego spadł w ostatnim roku w  zna
cznie silniejszym stopniu, niż obro

ty Polski z innemi krajam i. Nie pozo
stało to bez w pływ u na udział Sowietów 
w ogólnym naszym haindlu zagranicz
nym. Już w latach poprzednich nie w y
rażał się on cyfram i imponującemi, ale 
bądź co bądź miał tendencję zwyżkową, 
podnosząc się od r. 1928 do 1931 w  przy
wozie z 1,2 do 2,4%, w wywozie z 1.5 do 
6,7%. W  r. 1932 natom iast przyw óz z 
Sowietów stanowił ju ż  tylko 2,2 % ogólne
go naszego im portu, wywóz zaś do Zwią
zku Sowieckiego zaledwie 2,7% ogólne
go eksportu Polski. Dzięki tem u w ciągu 
roku Sowiety przesunęły się w  szeregu 
krajów , eksportu jących do Polski, z dw u
nastego miejsca na trzynaste, zaś wśród 
krajów  do których kieruje się nasz w y
wóz, z piątego na dwunaste.

Jeszcze mniejszą gra rolę Polska w 
obrocie zagranicznym Sowietów. Zarów
no w przywozie, ja k  i w  wywozie udział 
obrotów z, Polską w ogólnym handlu za
granicznym Związku Sowieckiego w yno
sił w roku 1932 0.8%, gdy w  r. 1931 2,8 
proc. w  przywozie, 1,1 proc. w wywozie.

Zmiany, jakie w  ostatnich latach za
szły w  strukturze naszego obrotu towa
rowego z Sowietami, ilustru je następu
jąca tabelka, oparta na t. zw. k lasyfika
cji brukselskiej.

LATA

Przvwóz do Polski z Sowietów Wywóz 7. Polski do Sowietów
Zwierzęta

Jywe
Art vk'iłv 
spożyw

cze

Surowce 
i pólfabry 

katv
Wyroby
gotowe

Towar
zbioro

wy
Zwierzęta

żywe
Artykuły
spożyw

cze

1 Surowce 
i półfabry 

katy
Wyroby
gotowe

Towar
zbioro

wy
T y s i e c e z ł 0 t y c h

1927 1403 75.824 20.645 2.154 884 26.975 17.073 13
1928 964 6.646 27.278 4.223 • — •—• 151 20.124 18.202 84
1929 1067 2.067 30.578 6.212 — ’— 2737 25.917 52.298 123
1930 461 5.534 28.911 10.873 — 197 1995 24.264 102.466 41
1931 0 6.154 21.203 8.682 — 1203 789 15.400 107.860 5
1932 0 2.515 11.307 5.521 — 1 547 5.311 23.183 9

w %% ogólnego obrotu polsko-sowieckiego

1927 1.4 75,8 20,6 2,2 2,0 60,0 38,0 0,0
1928 2,5 17,0 69,7 10,8 — 0,4 52,2 47,2 0,2
1929 2,7 5,2 .76,6 15,5 — — 3,4 32,0 64,5 0,1
1930 1,0 12,1 63,2 23,7 — 0,2 1,5 18,8 79,5 0,0
1931 0,0 17,1 58,8 24,1 — 1,0 0,6 12,3 86,1 0,0
1932 0,0 13,0 58,5 28,5 — 0,0 1,9 18,3 79,8 0,0
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WYMIANA TOWAROWA MIĘDZY POLSKĄ 
A ZSSft.

P R Z Y W Ó Z  D O  P O L S K I 7. Z. S. S. R.
1 9 3 0 1 9 3 1 1 9 3 2Ns POZYCJE STATYSTYKI POISKIFJ
q 11000 zł. q 11000 zł. q 11000 zł.

O G Ó Ł E M 1.474.560 'i 2.004.325 ‘1 473.441 1
szt. 47.477 \ 45.780 4 ; 36.039 4 \ 19.343
§r- 2.065 1) — 11 1.357 1

I Zwierzęta żywe sztuk 47.477 462 4 0 4 0
45 Ptactwo 47.471 462 — — 1 0
II Artykuły spozywcze 29.751 5.534 31-748 6.154 14.412 2.515
1 Zboża i strączkowe 508 15 173 9 3 0
3 Okopowe i warzywa 363 25 20 13 — —
5 Przetwory inne 994 102 3.078 226 1.507 64
6 Owoce i jagody świeże 108 7 309 1 199 10
8 Orzechy, kasztany, pistacje i migdały 29 6 .2 3 5 2
9 Korzenie 43 9 135 22 28 3

16 Ryby świeże 24.129 4.615 26 24" 5.299 10.087 1.691
17 Ryby solone, suszone, wędione 591 175 777 228 0 0
18 In.przetw.ryb.,kawior,' str.,rak,homary 3 20 2 15 173 72
19 Tłuszcze zwierzęce spożywcze 94 18 0 0 1 0
20 Nabiał 47 25 91 39 920 223
22 Miód 236 44 55 9 117 15
23 Przyprawy 114 6 28 4 76 13
24 Grzyby 325 150 524 219 1.062 376
27 Pieczywo i in. artyk. spoż. niewym. 103 37 156 46 113 35
29 Tłuszcze roślinne spożywcze 1.897 267 49 13 0 0
35 Wody mineralne 60 5 23 3 99 9
III Surowce i półfabrykaty 1.416.557 28.911 1.927.939 21.203 439.592 11.307
36 Tytoń 35.302 10.922 7.039 1.907 7.664 3.545
38 Pasza 20.763 627 46.187 1.139 55.088 1 125
51 Skóry surowe 643 141 8.114 1 102 j 7.043. ! 135
52 Futra surowe 585 808 1.985 767 3.138 850
57 Włosy, włosie, szczecina 436 149 0 0 — —
59 Pierze i puch 163 120 162 41 1 0
61 Produkty zwierzęce niewymienione 1.026 63 , 345 70 1.269 188
62 Drewno surowe 156.608 2.218 98.791 1.991 17.863 264
63 „ napółobrobioiK* 9.026 295 477 93 361 113
70 Materjały koszykarskie i szczotkarskie 493 21 38 3 1.369 109
71 Sadzonki, rośl. żvjąc, kwiaty cięte i in.

części roślin kwiatów., dekor., leczn. 704 119 680 114 441 50
72 Nasiona roślin pastewnych i traw. — — 72 19 21 1
73 oleiste 17.202 1.312 2.166 127 1.959 126
74 Inne nasiona 29 9 — — 10 3
78 In. raaterjsły budowlane oddz niewym. 62.013 277 95.691 604 53.479 382
79 Kam. nieobrobione i napółobrobione 14.267 98 1.379 17 739 16
86 Rudy metalowe 1.016.337 8.364 1.579.151 10.535 184.499 1.055
87 Azbest 1.374 135 117 13 202 18
91 Węgiel kamienny, biykiety i koks — — 28.633 139 45.271 287
95 Nafta 2.843 63 — — — —
98 Benzyna 4.672 176 — — — —

105 Surowce chemiczne nieorganiczne 10.587 183 11.511 207 5.222 61
109 Smoły i pochodne 4.656 98 1.302 79 4.562 225
110 Gumy, żywice gumowe, smoły żywicz. — — 31 9 131 19
111 Tłuszcze techniczne 7.304 1.023 1.325 179 4.240 400
112 Surow. chem. organiczne niewymien. 102 1 546 30 — —
128 Żelastwo (szmelc) 38.960 527 9.301 111 9.169 56
188 Surowce do wyrobu papieru 2.928 258 28.943 1.381 24.356 924
192 Len i odpadki 821 213 1.969 346 1.151 185
193 Konopie i odpadki 5.761 490 1.586 76 112 16
205 Bawełna i odpadki 700 176 353 99 0 0
210 Wełna i odpadki 97 22 22 3 178 25
213 Jedwab i odpadki — — — — 45 129
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N° PO ZY C JE STATYSTYKI POLSKIEJ
1 9  3 0 1 9  3 1 1 9  3 2

q 1000 zł. <ł 1 1000 zł. q 11000 zł.

IV Wy -oby gotowe 28.252 10.873 44.638 8.682 19.437 5.521
gr. 2.065 gr. 1.357

53 Skóry  w y praw ione 1 7 26 117 109 460
54 F u tra  w y p raw io n e 81 2.498 134 2.626 189 3.127
66 W yroby  sto larsk ie , to k arsk ie  i c iesiel

skie z drzew a o d d z ie ln ie  n iew ym ien. 21 22 1 1 2 1
81 K am ienie  budów , sz tu czn e  1 w y ro b y

o g n io trw ałe 7.780 182 12.480 444 188 6
82 R ury i w yro b y  ceram iczne z m asy stop . 307 7 872 28 — —
83 W yr. z g lin y  zw yczajne j, m asy  g a rn 

carskiej : cem entow ej 1 0 2.832 41 1.121 27
85 W yroby  p o rcelanow e 141 48 133 29 58 11
89 Inne m inerały  i w y ro b y  z nich 25 0 361 12 513 9

VIII W y io b y  szklane — — — — 654 4

97 O le je  sm arow e 78 8 614 86 451 39
104 G um elastyka m iękka, tw ard a  i w yr. 2.971 5.301 1.542 2.510 534 266
107 P rze tw o ry  w ie lk ieg o  przem ysłu  che

m icznego  n ieo rg an iczn eg o 10.569 293 20.941 857 12.448 402
108 P rze tw o ry  chem iczne n ieorgan iczne

n iew ym ienione 165 18 2.141 260 1.606 235
113 P ó łp ro d u k ty  chem iczne o rg an iczn e 179 37 940 171 177 71
114 Środk i leczn icze 1 1 101 153 32 44
115 K osm etyka i pach n id ła 2 8 1 2 0 1
124 M ydła 161 19 0 0 281 12
126 Ś ro d k i zap a ln e 1.147 182 — ■— ___ —
127 Różne p rze tw o ry  chem iczne 3.651 656 263 62 8 2
130 W yroby k o tla rsk ie , ru ry  i łączn ik i — — — — 25 2
140 W yr. z b lach y , nacz. b laszane  em alj. 1 0 15 5 2 0
143 „ nożow nicze 0 0 1 9 0 0
147 ,  z m iedzi 2 6 1 0 0 0
149 „ z m osiądzu , bronzu i in. s to 

pów  m iedzi 5 12 0 1 1 1
166 P la ty n a — — — — gr. 1.053 10
176 M aszyny  w łók ienn iczne 1 0 75 60 76 24

48 i a p a ra ty  ro ln icze — — ■— — 80 31
180 Inne m aszyny  i a p a ra ty — — — — 7 3

XVIII P rzy rząd y , p rzew o d n ik i i inne  m ater.
e lek tro tech n iczn e 0 0 12 53 — —

XX In stru m en ty  m uzyczne 1 4 3 3 1 4

184 Środki kom unikacji bez szyn 11 13 — — — —

XXIV K siążki, pism a i obrazy 36 68 27 23 18 18

200 Liny, pow rozy , sznury  i szp ag at — — 103 14 — —
207 P rzęd za  b aw ełn iana 735 1.423 796 1.082 847 690
208 T kaniny  baw ełn iane, w yr. szm ukl. it.p — — — — 3 3

28 In strum en ty , p rzy b o ry  szko lne  i p o 
m oce nauk., apar. p recy zy jn e  i pom. 92 30 3 18 1 5

V T o w ar  zbiorowy — — — — — —

Ne W Y W O Ź Z P O L S K I  D O Z.  S. S.  R.

OGÓŁEM 3.909.349 1 4.431.253 1 843.535
sz t. 721 J 128.963 7.292  ̂ 125.257 8 \ 29.051
g r- 400 J ■— j 4

I Z w ie rz ę ta  żywe sztuk 721 197 7.292 1.203 8 1
42 T rzoda chlew na 718 197 7.292 1.203 — —
11 A rtykuły  spożyw cze 38.539 1.995 3.885 789 16.520 547
i Zboża i strączk o w e 9 1 156 11 1 0
2 Mąki w sze lk ie , kasza, słó d 1.120 1.12 2.014 179 343 27
5 P rz e tw o ry  inne — — • _ _ — 37 6
7 O w o ce  i jag o d y  suszone — — — — 11 4

10 H erbata, kakao, kawa i jej su rogaty 36 35 46 51 14 16
11 C ukier w sze lk i 35.872 1.566 281 53 15.371 343
12 W yroby  cuk iern icze 10 7 9 7 7 4
14 P rz e tw o ry  m ięsne 108 63 334 153 78 29
19 T łuszcze zw ierzęce  spożyw cze 181 67 630 182 167 43
20 N abiał 55 27 231 102 72 26
27 P ieczy w o  i inne art. spoż. niew ym . 88 30 58 19 15 3
29 T łuszcze roślinne  spożyw cze 35 13 54 20 7 3
30 A rak, rum , kon iak , w ódki i lik ie ry — — — — 13 3
31 S p iry s tu s 837 60 0 0 329 34
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1 9 3 0 1 9 3 1 1 9 3 2

q 1 1000 zł. q 1000 zł. q 1000 tł.

729.267 24.264 1.050.381 15.400 101.378 5.311

_ _ — _ 11 9
245 5 ■ — — 165 4
33 5 0 1 — —

150 3 1.376 22 — —
102 4 — — 20 7

13.253 2.056 329 23 56 13
335.760 999 827.120 2.379 ■— —

387 7 — — — —
144.778 2.013 ■— — — —

168 6 — — — ' —
167 5 — — — , —

28.555 2.579 117.249 7.124 18.000 963
205.389 16.571 103.974 5.794 83.010 4.220

— — 55 50 109 94
144 18 — — — —

.141.515 
gr. 400 |  102.466 3.377.012 107.860 725.630

4 |  23 183

0 4 0 0 _ _
— — — - 2 10

3 13 3 12 3 8
1 5 0 2 0 1

11 5 — 5 2

— — 87 5 — —

1.109 17 10.261 121 28.561 376
— — — — 147 64

7.501 402 1 0 0 0
69 50 0 0 0 0
17 35 3.094 116 0 0
2 6 13 89 3 7
4 5 0 0 0 0
0 0 719 106 — —

20 37 8 18 1 1
.379.659 70.782 2.341.275 64.945 476.259 11.491
663.837 22.994 739.762 27.500 111.647 5.395

133 7 — — — —
_ .— 151 13 — —
— — 13.857 1.382 13.366 1.045
— — 11.687 618 4.166 244

19.749 1.335 54.207 3.872 298 111
— — 1.098 81 644 53

1.193 181 15 3 6.235 261
53.644 1.623 193.859 5 456 79.781 2.060

1 7 9 0 0 0
163 17 0 0 — —

11.222 1.194 120 8 — —

_ _ _ _ 634 209
0 0 8 12 23 46

530 537 4.965 2.772 3.152 1.435
— — 25 14 — —

331 148 665 221 47 49
394 59 — — — —

0 0 35 11 240 38
102 7 175 70 241 95

— — — — 5 10
5 3 395 79 — —

— 1 - — — 4 3

.Ns POZYCJE STATYSTYKI POLSKIEJ

III S u ro w ce  i p ó ł fa b ry k a ty

36 T ytoń
38 Pasza  d la  zw ierząt
61 P ro d u k ty  zw ierzęce n iew ym ien ione
63 D rew no napó ło b ro b io n e
72 N asiona roślin  p a s tew n y ch  i traw
74 Inne n asiona
91 W ęgiel, b ry k ie ty , koks
96 O le je  pędne

106 N aw o zy  sz tu czn e
128 Ż elas tw o  (szm elc)
129 Surow iec  żelaza
150 O łów
152 C ynk
160 M eta le  i s to p y  n iew ym ien ione
188 Surow ce do w y ro b y  pap ieru

IV Wyroby gotowe

37 P ap iero sy  i cygara
53 Skóry  w ypraw ione
55 O buw ie
56 Inne w y ro b y  skórzane
65 M eble
69 W yroby  k o szy k a rik ie , szczo tkarsk ie

rogoże  ły k o w e , poduszk i i m aterace  
w y p ch an e  m aterjałam i roślinnem i 

81 K am ienie b udow lane, sz tuczne  i w y 
ro b y  ogn io trw ałe  

104 G um elastyka m iękka, tw arda i w yroby
107 P rze tw o ry  w ie lk ieg o  przem . chem. 

n ieo rgan iczne
lf '8  P rze tw . chem . n ieorg . n iew ym ien ione
113 P ó łp ro d u k ty  chem iczne o rgan iczne
114 Środki leczn icze
116 P rze tw o ry  sło d zące
12ó Środki zapalne
127 Różne p rze tw o ry  chem iczne
130 Ż elazo  i sta l w szelk ie  (oprócz b lachy)
131 B lacha żelazna i s ta low a
132 W y ro b y  z ie la z a  lanego
133 ,  z żelaza kow al., o d lew y  sta l.
134 C zęści tab o ru  ko lejow ego
135 W yroby  ku te, tło czo n e  z żelaza  i sta li
136 „ k o tla rsk ie , rury  i łącznik i
137 ślusarsk ie
139 K asy o g n io tr. i inne w y ro b y  żelazne

n iew ym ienione
141 D rut, w y ro b y  z d ru tu  i g w oździe
142 Igły, szydełka , p rą tk i, s ta ló w k i i t.p .
151 W yroby z o łow iu
153 „ z cynku
169 Parow ozy , ten d ry , e lek tro w o zy , w a

g o n y  parow e i t. p.
172 M aszyny e lek try czn e
174 O brab iark i do m etali
175 ,  do  drzew a
176 M aszyny  w łókiennicze
178 M aszyny  i ap a ra ty  rolnicze
179 M aszyny  i a p a ra ty  do przem ysłu  

sp ożyw czego
180 Inne m aszyny  i ap ara ty
181 T ransm isje
182 K otły , ap a ra ty  i części do ogrzew ania

XVI11 P rz y rzą d y , p rzew o d n ik i i inne m a-
te rja ły  e lek tro tech n iczn e
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PO ZY C JE  STATYSTYKI POLSKIEJ
1 9 3 0 1 9 3 1 1 9 3 2

q 1000 zł. q 1000 zł. q 1000 zł.

184 Środki kom unikacji bez  szyn i 2 65 48 6 5
186 Sta tk i w odne  sztuk 2 27 — —• — ' —
189 T ektura 155 7 — — — —
191 W y ro b y  z p ap ie ru  i t e k t u r y 2 5 1 1 2 1

XXIV Książki pism a i o b razy 26 25 20 26 21 13
207 Przędza baw ełniana 76 91 123 103 47 33
208 Tkaniny baw ełniane, w yroby  szm u- 

k lersk ie  i t. p. 65 71 1 1 0 1
209 W oszczan ta cerata, lino leum  i w yroby — — — 8 20
211 P rzędza  w ełniana 988 1.782 3 4 0 0
212 T kan iny  w ełn iane, p ó łw ełn iane, w y 

roby  szm u k le rsk ie  i t. p. 2 5 1 5 1 3
214 Przędza jed w ab n a 286 510 — — 0 0
216 B ielizna w szelka 2 8 2 5 3 8
217 W yroby dz iane  w szel. (oprócz tk a 

nin dz ianych .) 10 63 10 51 5
1

22
218 O dzież  w szelka 78 128 4 25 5 48
220 C zapki, kapel, krążki, sto żk i, le je  i t.p . 3 9 3 10 0 1

XXVII Instru m en ty , p rZ 'b o ry  szkol, i potnoce 
naukow e, ap ara ty  p recyz. i pom iar. 49 238 2 22 0 3

V T o w ar  zbiorowy 28 41 5 5 7 9

Po stronie przyw ozow ej stale od sze
regu la t w y stęp u jąca  tendenc ja  w zrostu  
odsetka w yrobów  gotow ych u trzym ała  
się i w  ro k u  ubiegłym . Mimo to w ciąż do
m in u ją  tu  jed n a k  surow ce i p ó łfa b ry k a 
ty . W  w yw ozie naszym  do Sow ietów n a 
tom iast m ożna w  ubiegłym  roku  zaobser- 
wow ać po raz  p ierw szy  zaham ow anie tak  
pom yślnego d la  nas procesu podnoszenia 
się udz ia łu  p roduk tów  gotow ych kosz
tem surow ców  i pó łfab rykatów .

W  uzupełn ien iu  obrazu  w ym iany  to
w arow ej m iędzy Polską a  Zw iązkiem  So
w ieckim  zestaw iam y w  poniższej tabelce 
ogólne liczby obrotów  polsko - sowiec
kich, zaczerpnięte z „W nieszniej forgo- 
w li * i ogłoszone w  Nr. 5 „Przeglądu 
W schodniego " z odpow iedniem i danem i 
naszego Głównego U rzędu S ta tystyczne
go.

Zestaw ienie to  w y k azu je  poza liczbą 
p rzyw ozu w roku  1930 daleko posuniętą 
zgodność m iędzy danem i s ta ty s ty k i obu 
k ra jów . Pew ne rozbieżności są tu  n ieun i
knione. N iem a dw óch k ra jów , gdzieby 
liczby obrotów  grom adzone przez n ieza
leżne od siebie u rzędy  sta tystyczne, w z a 
jem nie się pokryw ały . T y tu łem  p rzy k ła 
du  m ożna podać cyfry , obrazu jące  h a n 

del polsko francusk i w  ostatn ich  dw óch 
la tach : s ta ty s ty k a  nasza w y kazu je  tu  w 
r. 1931 saldo u jem ne dla Polski w  w yso
kości 6.369 tys. zł., w  r. 1932 zaś saldo do
datn ie  w ynoszące 2.175 tys. zł., gdy je d 
nocześnie w edług d a n y c h  francusk ich  
bilans h an d lu  naszego z F ra n c ją  b y ł w  r. 
1931 w yb itn ie  d ła  Polski czynny  (158.000 
tys. fr.), natom iast w  roku  następnym  
b ierny  (88.695 tys. fr.). Różnice te tłcm a- 
czvć. się mogą zaliczeniem  lub  niezalicze- 
niem  tu  obrotu uszlachetniającego, w a
runkow ego, tran zy tu , określaniem  w  roz
m aity  sposób, jak ie  p aństw a uw ażać  n a 
leży za k ra je  pochodzenia, w zględnie 
przeznaczenia tow arów , często w ystępu-

H an d el zagran iczny  
Polsk i*) 1930 1931 1932

Przyw óz z Sow etów  
w  tonn . wg s ta t. po lsk iej 
„ „ ,  ,  sow ieckiej 
w ty s . z ł. wg sta t. polskiej 
» „ „ v , sow ieckiej

147.456
226.690

45.780
62.176

200.433
209.617

36.039
33.044

47.344
59.951
19.343
20.658

W yw óz do Sow ietów  
w tonn. w g s ta t. polskiej 
„ „ .  „ sow ieckiej 
w ty s. zł. „ „ p o lsk ie j 
,  . . .  ,  sow ieckiej

390.935
415.960
128.963
170.544

443.125
438.896
125.257
137.157

84.354
81.513
29.051
24.292

*) W s ta ty s ty c e  sow ieckiej bez w. m, G dańska, 
w w artości p rzerach o w an ie  w stosunku  1 rb = 4 ,4 0  zł.
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jącą niemożnością ścisłego ich oznacze
nia, różnym szacunkiem pieniężnym o- 
brotu itd. W odniesieniu do Polski p rzy 
czyną rozbieżności jest niejednokrotnie 
traktowanie przez statystykę obcą wolne
go m iasta G dańska w odrębności od cało
kształtu naszego obszaru celnego lub 
przeciwnie zaliczanie na rzecz Polski ła 
dunków, kierowanych przez G dańsk je 
dynie tranzytem  i t. p. Dane, dotyczące

poszczególnych towarów, częstokroć są 
wręcz nieporównywalne ze względu na 
poważne różnice w klasyfikacji ich i no
menklaturze. Okoliczność ta  stoi nam tu 
na j rzeszkodzie do bardziej szczegółowe
go porów nania liczb, obrazujących w y
mianę towarową polsko-sowiecką, które 
w tych w arunkach wym agałoby specjal
nego studjum .

jro.

UPRASZAMY O UISZCZENIE PRZED PŁATY.

Z ŻYCIA SOWIETÓW
OCHRONA MACIERZYŃSTWA 

W SOWIETACH.

W ustawodawstwie socjalaem, kode
ksach cywilnych i karnych oiaz praw ie 
zwyczajowem wszystkich k rajów  uzna
w ana jest zasada szczególnej ochro
ny macierzyństwa, opieki społecznej 
i sanitarnej nad m atką w okresie macie
rzyństw a (ciąży, porodu i karm ie
nia), osobliwego traktow ania przestępstw  
w stosunku do kobiet ciężarnych ora» 
praw  i przestępstw  matki. Miała odpo
wiednią legislaturę i Rosja przedw ojen
na, w szczupłym w praw dzie zakresie. 
Sowiety zaś szczycą się tem, że dopro
wadziły ją  do perfekcji, tworząc z niej 
konsekwentny system i dając m acierzyń
stwu ochronę praw ną w najwyższym  n a . 
świecie stopniu.

Przesłanki, z jakich wychodzi ochrona 
macierzyństwa, mogą być trojakiego ro
dzaju. Wchodzą tu  w grę przedewszyst
kiem Ipewfne pobudki wyższego rzędu, 
które w braku lepszego określenia na
zwiemy moralnemi. W macierzyństwie 
widzimy cud natu ry  i rąbek tajem nicy 
bytu, służbę kobiety wobec ludzkości, 
więź fizyczną pokoleń, ogniwo dziedzi
czeń, Związki moralne, które na podsta

wie macierzyństwa pow stają, które każ
dy z nas w stosunku cło swej m atki czuje, 
prow adzą <do otoczenia m acierzyństwa 
czcią szczególną, co musi mieć odbicie i w 
porządku publicznym , czyli ustaw odaw 
stwie. ,

Następnego rzędu przesłanki są ogól
no hum anitarne. W macierzyństwie m a
my do czynienia z cierpieniem ludzkiem, 
z stanam i chorobliwemi, z szczególnemi 
truciami i troskam i matki, z niezaradno
ścią dziecka i jego potrzebą opieki m at
czynej i matczynego pokarm u. Stąd dba
łość ustaw odaw stwa o normalny, nieza
kłócony przebieg okresu macierzyństwa 
i początków wychowania.

Wreszcie są względy czysto-prakty- 
czne, dla których ustawodawstwo wcho
dzi z pewnemi normami do m acierzyń
stwa. D yk tu je  je polityka populacyjna 
kraju , m niej lub więcej w iązana z euge- 
niką, zdrowiem rasy.

W ustawodawstwie sowieckiem wszy
stkie te trzy  momenty znajdu ją dobitne 
podkreślenie. Pierwszy w yraża się np. w 
tem. że ciąża jest okolicznością łagodzącą 
przy w ym iarach kary  za przestępstwa, 
popełnione przez kobietę ciężarną, obcią
żającą przy  przestępstwach przeciwko 
niej Trzeci znajduje odzwierciedlenie w
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dopuszczalnej w  określonych ram ach  re  
gulacji urodzeń z jed n e j strony , w  pew 
nych  u łatw ien iach  d la  rozrodczości z d ru 
giej, o ile chodzi o po litykę  ludnościow ą, 
w zw alczan iu  chorób zakaźnych  i dzie
dzicznych w okresie m acierzyństw a, o ile 
chodzi o eugenikę. N ajw ięce j w szakże 
norm uje ochronę m acierzyństw a w So
w ietach w zgląd d rugi — hu m an ita rn y .

D otyczy  on oczywiście samego okre
su m acierzyństw a. A żeby tu  je d n a k  h u 
m an itaryzm  m iał ram y  zakreślone i nie 
w yradzał się w  chary tatyw nośc , chodzi 
p rzedew szystk iem  o pew ne środki p re 
w encyjne n a tu ry  bardzo  ogólnej, czyi« 
o u k ład  stosunków  społecznych, w  k tó 
rym  z m acierzyństw em  w iązałoby się na j 
m niej kom plikacyji życiow ych wogóle, 
¿rudności m ate rja ln y ch  w szczególności.

T u  więc sk ierow ana jes t głów na 
twórczość sowiecka. T rzeba jed n a k  odra- 
zu zaznaczyć, że niem a p rzy tem  m ow y o 
tw orzeniu form  now ych. Podstaw ą tego 
układu  pozostaje rodzina, i w szystko co 
się m ów i o przebudow ie je j  lub  zniszcze
n iu  w  Sow ietach, jes t częściowo w ielką 
przesadą, p rzew ażn ie  zaś fan ta z ją  lub 
kłam stw em . Ale u s tró j rodzinny  jest po
jęciem  bardzo  szerokiem  i mieści w  sobie 
całą  skalę form  konkretnych . Pow staje 
py tan ie , ja k i  m ianow icie k sz ta łt jego 
ustaw odaw stw o sowieckie tra k tu je  jako  
normę, jak o  w y raz  jego n a jb a rd ze j pożą 
dany , jak o  ty p  społecznie najzdrow szy . 
O czyw iście i w  tym  zakresie Sow iety nie 
w ystęp u ją  z p ro jek tow aniem  ani przy- 
m usow em  w prow adzaniem  w życie j a 
kichś ideałów , nie opartych  o rea iną  rze
czyw istość i je j  tendencje  rozwojowe. Po- 
prostu  w  całem  ustaw odaw stw ie m ają  
przed  oczym a, san k cjo n u ją  i pop iera ją  
tak ą  rodzinę, ja k ą  ju ż  zastały , jako  w y 
nik  dotychczasow ego rozw oju stosunków , 
nie n a jb a rd z ie j pospolity  w praw dzie, lecz 
na jb a rd z ie j w  ich oczach szczytow y, czy
li p rzystosow any do ogólnych w arunków  
obecnego życia gospodarczego.

G rupą  społeczną dzierżącą obecnie 
rząd  dusz w  świecie, a coraz częściej 
i rząd  k ra jów , jest in teligencja — in te li
gencja jak o  w arstw a, u trzy m u jąca  się 
z i;sług in te lek tualnych , w  przew ażnej 
m asie sp ro le taryzow ana czyli t. zw. p ra 
cująca. D otychczasow ą sw oją rolę w  spo
łeczeństw ie służebną wobec w arstw  in 
nych, ziem iaństw a, m ieszczaństw a lub  
ludu, zm ieniła ona pow szechnie na  fa k 
tyczne przew odzenie im i reprezentację  
ich z w yboru, ostatnio zaś i ta  zalezność 
ju ż  się je j  w yda je  zbyt k ręp u jącą , dąży 
więc do w szechw ładzy, do narzucan ia  
ty m 'w arstw o m  sw ojej woli, program ów , 
rządów . Jako  m niejszości, nie odpow iada 
jej parlam en taryzm , jak o  g rupa  niepo- 
s iadająca , p rzeciw staw ia się liberalizm o
wi, ażeby nie pozostaw ać poza nawiasem  
życia gospodarczego, sk łan ia jąc  się ku  
socjalizm ow i, kapita lizm ow i państw ow e
mu, etatyzm ow i, — zresztą dopiero nao- 
gół szuka form ustro jow ych  k tó .eb y  je j  
odpow iadały, zadaw ala jąc  się na razie 
d y k ta tu ram i różnego, rodzaju , p rzew aż
nie osobistemi. Panow ani.; zaś duchow e 
te j w arstw y  w yraża  się pi zedewszyst- 
kiem  w  tem, że do je j  poziomu i trybu  
życia dociągać się u siłu ją , jak o  do ideału 
i w zoru, am bitniejsi przedstaw iciele 
w arstw  innych, n iekiedy naw et „w yż
szych “•

T a sam a w łaśnie w arstw a  czy też jej 
odłam  raczej propagow ał, przygotow y
wał i p row adził rew olucję bolszew icką i 
obecnie stanow i gros g rupy  k ie ru jące j w  
Sowietach. To też jak o  ty p  rodziny, u w a 
żany za w łaściw y i godny rozpow szech
nienia, przed oczym a tw órców  ustro ju  
sowieckiego stoi ich rodzina, rodzina in 
teligencji p rac u jąc e j w  postaci, w y tw o
rzonej jeszcze w  okresie przedw ojennym .

W arunk i gospodarcze znio_sły w  tej 
sferze jeżeli nie powszechnie, to  w  znacz
nej m ierze podział tra d y c y jn y  fu n k cy j 
pom iędzy m ężem  zarobku jącym  i żoną 
p iln u jącą  ogniska domowego, k tó ry  po
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przednio b odaj r«v te j w łaśnie w arstw ie 
b y l ostrzejszy, aniżeli gdzieindziej. C o
raz bow iem  pospoliciej oboje m ałżonko
wie zm uszeni by li do p racy  zarobkow ej, 
coraz b a rd z ie j dbali o należy te  p rzyspo
sobienie do n iej zarów no synów , ja k  có
rek  To zastąp ien ie  posagów  fachem  i 
rów noupraw nienie w  zarobkow aniu  w  
w y n ik u  m a pow szechnie m niej lub  w ię
cej pe łną  niezależność kobiety . Rodziny 
to jed n ak  nie burzy , i w  tych  bowiem 
w arunkach , ja k  w iem y, zaw iera  ona zw y
kłe elem enty ciepła i trw ałości. U nieza
leżnienie je j  od ślubów  kościelnych i u  
łatw ienie rozwodowi nie m a w  ustaw o
daw stw ie sowieckiem  na celu rozprzęże 
n ia  rodziny  i p rzekształcenia je f w  zw ią
zek przejściow y, lecz jedyn ie  złagodzenie 
konsekw ency j nieszczęśliwego doboru 
stadeł. Tdeałem i norm ą pozostaje zw ią
zek trw ały , tra g ed ją  życiow ą jego zerw a
nie,—i bolszew icy z dum ą podkreśla ją , że 
odsetek rozw odzących się m ałżeństw  jest 
w Sow ietach m niejszy, aniżeli w  n iek tó 
rych  k ra ja c h  Zachodu,

W  rodzinie, złożonej z zarobku ją<?ych 
rodziców  oraz dzieci, tej pospolitej w szę
dzie rodziny  obecnej, gdzie zan ika  w spól
ne zam ieszkiw anie k rew nych  m niej ści
śle z je j budow ą zw iazanych. ja k  ow do
w iałych  teściow ych lu b  starszych  panien- 
c-ioć itd.. fu n k c je  żonv m nożą się bardzo, 
obejm ując prace zarobkow a, m acierzyń
stwo i w ychow anie dzieci OTaz gospodar
stw o domowe. T roską ted y  rodziny  
w spółczesnej sta je  sie osraniczenie zak re
su gospodarstw a domowego oraz p rze rzu 
cenie w  części p-łównei w ychow ania dzie
ci na przedszkola i szkoły. W  Sow iet"rb 
położono na fo nacisk  w y ją tkow o  wielki- 
fad łodaiu ie pnblipzne w yp iera ia  kuchnie 
dom owa, a żłobki, o o iekm are  sie dzieć
mi w  srodzinach p rac y  ich m atek, są tw o
rzone' w  ilościach ocrromnych.

Rodzino robotnicza ma naoffó* u n ns 
budow ę odm ienną, niż w  Sowietach. Ro

botnic m am y pow ażny odsetek (x/a część*) 
ale są to przew ażnie panny , m ężatki p ra 
cu ją  w  odsetku znacznie m niejszym , a  ro 
dzina robotnicza obejm uje często poza 
mężem, żoną i dziećm i inne osoby, na k tó 
re za trudnione kob iety  mogą sk ładać tro 
skę o dzieci i gospodarstw o domowe. W 
Sow ietach stosunki są nieco odm ienne z 
tego głównie w zględu, że w  ich  p ro le tar
iacie jest bardzo  znaczna część żyw iołu 
nowego, świeżo p rzybyłego  ze wsi, wobec 
czego i sam otnych jest w ielu  i rodzina 
robotnicza jest tu  prostsza w  układzie, 
„em erytek“ pozbaw iona, natom iast w a
ru n k i sp rz y ja ją  za trudn ien iu  kobiet. In- 
uemi słowy, naśladow nictw o rodziny  z 
in teligencji ma tu  podstaw y, społecznie 
zaś im ponuje. Sow iety p a trz ą  na to 
p rzychyln ie , a więc zw łaszcza w  ośrod
kach  robotniczych m nożą się żłobki i „fa- 
b ryk i-kuchn ie“.

W  tych  w aru n k ach  u s tro ju  rodzinne- 
«*0 m acierzyństw o stanow i p rzerw ę w 
p racy  zarobkow ej. Pierw szem  więc za
gadnieniem  ustaw odaw stw a ochronnego 
jest zabezpieczenie m atce w  końcow ym  
okresie ciąży  i początkow ym  karm ien ia  
spokoju m aterialnego. R egu lu ją  to  obo
wiązkow e u rlo p y  robotnic na  osiem ły -  
PTłlni przed porodem  i na  ty leż  po  poro
dzie. pracow nic um ysłow ych zaś na sz^ść 
tw o d n i przed porodem  i sześć po poro
dzie oczywiście z zachow aniem  norm al
nego uposażenia f a r t .  1 T? kodeksu pracy) 
i praw em  pow rotu na poprzednie stano
w isko ^  daw ne i p racv  fart. 92 i Ko
b ie ty  cieżarne i karm iące  sa zwolnione 
p rzez c a ły  c z a s  c i ą ż y  i karm ien ia  od p ra 
cy w  o-odzinach nadliczbow ych, a od szó
stego m iesiąca ciąży i przez sześć m iesię
cy karm ien ia  od p racy  w  zm ianach noc
nych fart. 131). O d piątego m iesiaca c ią

*) Wg. s ta tystyk i ubezpieczonych w roku 
1932 w kasach chorych przeszło 700 tys. kobiet 
na około 1500 tys. mężczyzn (p. ¡.Wiadomości 
S tatystyczne“  Nr. 4 rb.).
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ży kobiety  nie mogą być  w ysy łane  na  ro 
bo ty  czy w  delegacji poza m iejsce s ta 
łego za trudn ien ia  (art. 133). K obiety  k a r 
miące ko rzy sta ją  w  liczb ie godzin p racy  
z p rzerw  półgodzinnych na karm ienie  
conajm niej co trzy  i pół godziny (art. 
134). P rzy  w yznaczan iu  p racy  kobietom  
ciężarnym  bierze się pod uw agę m ożliw ą 
bliskość je j  od m iejsca ich zam ieszkania 
oraz m ożliw ą je j  lekkość. K obiety cię
żarne m ają  p raw o  do o trzym yw an ia  poza 
koleją p roduk tów  w  sklepach, b iletów  
kolejow ych, m iejsc w  w agonach, infor- 
m acy j w  urzędach. Zabroniony jest ko 
bietom  ciężarnym  szereg zaw odów  szkod
liw ych d la  zdrow ia. O d obow iązku p ra 
cy, gdzie on istnieje, wolne są m atki, k tó 
re m ają  dzieci do la t  ośmiu, pozbaw ione 
opieki innej osoby (art. 13). W  całe/ 
ochronie m acierzyństw a p an n y  zrów na 
ne są z m ężatkam i.

In sty tu c je  ubezpieczeń społecznych 
w y p łaca ją  robotnicom  zasiłki za okres 
urlopu spow odow anego ciążą i k arm ie
niem. jak o  chwilow o niezdolnym  do p ra 
cy (art. 181). Zasiłek tak i jest udzie lany  
i na czas niezdolności do p rac y  spow odo
w anej poronieniem . Ponad to  pracow nice 
ubezpieczone b ib  żony pracow ników  u- 
bezpieczonych o trzvm ufą  zasiłek p rzy  
um dzeniu  się dziecka na  w ypraw kę dla 
now orodka w  wysokości pensji m iesięcz
n e j i na  pokarm  dlań w  wysokości % 
oensii m iesiecznei przez dziew ięć m ie
si ecv (art. 183). D otyczy  to rów nież bez- 
”obotnvch ubezpieczonych oraz em erytek 
b ib  żon em erytów . Zasiłki te sa uzależ
nione od okresu p racv  poprzedzającej, 
w  rew n v c h  zaś w aru n k ach  sa p rzy zn a 
w ane i robotnicom  czasowym  lu b  żonom 
robotników  czasow vch (nn. sezonowych), 
chałupnicom . służącym  dom owym , ter- 
m inatorkom , słuchaczkom  szkół i ku rsów  
w yższych  oraz członkiniom  kołchozów  
O m  ócz zasiłków  w  tych w ypadkach  
udzie lana  jest bezp ła tna  pomoc lekarska. 
N iestaw iennictw o m atki do p rac y  w  r a 

zie pow ażniejszego zachorow ania dziecka 
uw aża się za uspraw iedliw ione.

W  niew ielkiej dotychczas liczbie są 
tworzone —- obok zak ładów  położniczych 
— p rzy tu łk i d la m atek, gdzie mogą spę
dzać urlop  przedporodow y i porodow y w 
określonym  reżym ie zdrow otnym . Są tu  
m. in. k ierow ane panny-m atk i, celem za
pobieżenia pod rzucan iu  dzieci. K arm i się 
tu  nadto  m lekiem  k lijen tek  niem ow lęta 
osierocone.

P ro jek tow ane  są ..szkoły m acierzyń
s tw a“ w  postaci pogadanek  d la kobiet 
c iężarnych  i karm iących  o hyg jen ie  m at
k i i dziecka. Tem uż m. in. celowi służą 
konsu ltac je  stałe i w ędrow ne dla kobiet, 
obejm ujące ponadto  zagadnienia życia 
płciowego. Specjalne poradnie  obejm ują  
kw estje  karm ienia . M ają  one obowiązek 
ew idencji niem ow ląt danego okręgu i s ta 
łego kom unikow ania się z rodzicam i w  
sp raw ach  ich odżyw iania i w ychow ania. 
In sty tucje  zaś porad  p raw nych  u św iad a 
m ia ją  m atk i o ustaw odaw stw ie, dotyczą- 
cem! m acierzyństw a, dochodzeniu ojco
stw a itd . O  żłobkach m ów iliśm y w yżej 
i p isaliśm y w  zeszycie poprzednim . D o
d a jm y  specja lną  ich organizację p rzy  
kołchozach w  polu na pow ietrzu  podczas 
robót. W  zak ładach  przem ysłow ych, od
ległych od żłobków , m usi znajdow ać się 
lokal d la karm ienia  dzieci robotnic.

Poniew aż zasadą ustro ju  rodzinnego 
w  Sow ietach jes t oparcie je j  m aierja lne  
o p iacę  obojga m ałżonków , opuszczenie 
żony nie pow oduje z regu ły  obow iązku 
u trzym yw an ia  je j  przez męża. Rów nież 
o !lc chodzi o dzieci ślubne i nieślubne, 
ojciec obow iązany jest do u trzy m y w a
nia ich w  połowie kosztów . Z tego zało
żenia w ychodzi regu lac ja  alim entów .

M ówiliśm y już, że sowiecki kodeks 
k a rn y  tra k tu je  przestępstw a kobiet w  
okresie m acierzyństw a łagodniej niż w  
okolicznościach innych . D otyczy  'to w  
szczególności zabó jstw a noworodka. 
W praw dzie w edług sowieckiego kodeksu
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zabójstw o, popełnione przez osobę, k tó re j 
obow iązkiem  b y ła  opieka nad  ofiarą, jest 
zbrodnią  szczególnie kw alifikow aną. Jed 
nakże, ja k  to p ra k ty k a  w skazuje , m ord 
now orodka p rzez  m atkę-pannę m a jak o  
okoliczność łagodzącą p ragn ien ie  u n ik 
n ięcia przez n ią h ań b y  oraz niedoli ma- 
te rja ln e j, zwłaszcza, że stan  psychiczny 
m atk i w  ty m  razie w  zw iązku z porodem  
i nienorm alnem i jego w arunkam i jest 
wysoce chorobliw y. Sow iety nie d o p a tru 
ją  się w praw dzie  w  ow ej hańbi© nic 
oprócz przesądów , bądź  co bądź uw zględ
n ia ją  owe m otyw y o ty le, że k a rzą  dzie
ciobójczynie stosunkow o łagodnie — w ię
zieniem  do la t 3. W  poszczególnych w y 
p adkach  w yrok i zdarza ły  się pobłażliw 
sze do zaw ieszenia k a ry  w łącznie. P rz e 
ciwnie, o ile m atka  należy  do sfery  k u l
tu ra ln e j i jest dobrze sy tuow ana ma- 
terja ln ie , ka ra  jest w yznaczana w  
w ym iarze najw yższym . O sobliw e jest 
zalecenie sądu najw yższego w y ja śn ia 
n ia w  w y p ad k u  dzieciobójstw a roli 
ojca, czy nie b y ł w spólnikiem  lub  
podżegaczem  albo nie stw orzył pobu
dek doń. odm aw iając m atce pom ocy m a
te ria ln e j. W  pierw szym  w y p ad k u  sądzo
ny  On jest za zabójstw o, w  drugim  za po
zostaw ienie dziecka bez opieki.

P rzy toczy liśm y w yżej środki zapo
biegaw cze Sow ietów  przeciw  podrzuca
niu niem ow ląt w  postaci udzie lan ia  m at
ce opieki p raw n e j i społecznej. Skoro 
jednak  podrzucenie m iało m ieisce, jest 
k a ra ln e  domem popraw czym  do sześciu 
miesiecy. przyczem  zaw ieszenie k a ry  b y 
wa stosow ane dość często. D otyczy  to 
'•ównież podrzucan ia  dzieci do p rzy tu ł
ków  lub  nieodbierania ich z lecznic. S u 
row iej iest k a ran e  z regu ły  pozostaw ienie 
now orodka bez n a leży te j opieki fnp. nie- 
przew iazanie  pępow iny), pow odujące je 
go śmierć.

K obiety  w  w ięzieniach ma ja  praw o 
trz \m a ć  p rzy  sobie niem ow lęta karm io 
ne piersią, a w y ją tkow o  dzieci do Czte

rech lat. W ładze w ięzienne w  tym  razie 
m ają  obowiązek zapew nienia im odpo
wiednich w arunków  zdrow otnych i w y 
chowawczych. K obiety ciężarne w  w ię
zieniach m ają  o trzym yw ać lepszy w ik t i 
są wolne od p rac przym usow ych.

Przestępstw a, popełnione na kobiecie 
c iiżarne j, że względu na  ochronę je j  zdro
wia i żywotności płodu są k a ran e  z szcze
gólną surowością. Zaznaczyć jed n ak  n a 
leży, że ustaw odaw stw o sowieckie w brew  
zasadom  innych  ustaw odaw stw , poczy
n a jąc  od p raw a rzym skiego, nie uznaje  
dziecka w łonie m atk i za podm iot p raw a. 
Z tego względu i kodeks k a rn y  wszsyt- 
kie przestępstw a, zw iązane z zabiciem  
płodu, — np. p rzy  pobiciu kobiety  cię
żarnej — trak tu  je  jedyn ie  ze stanow iska 
ochrony m atki, jako  cielesne je j  uszko
dzenie lub  jako  niebezpieczne d la życia 
m atk i nadw yrężenie je j  zdrow ia. Z tego 
w zględu zabójstw o kob iety  c iężarnej w  
kodeksie ka rn y m  R. S. F. S. R. nie jest 
w yodrębnione, jako  przestępstw o różne 
od zw ykłego zabó jstw a. Szczególnie zaś 
ciężko, rów nież jak o  zw ykłe zabójstw o, 
k a ra n a  jest nam ow a kobiety  c iężarnej do 
sam obójstw a p rzy  stw orzeniu w arunków  
sp rzy ja jący ch  w ykonan iu  tego zam iaru.

P rasa  sowiecka nie zaw iera  żadnej 
sensacy jnej kron ik i sądow ej ani opisów 
przestępstw , w  odróżnieniu  od p rasy  b ru 
kow ej i nie ty lko  b rukow ej innych  k ra 
jów. M a to na celu n iestw arzanie  w  t łu 
mie czy ta jącym  chorobliw ych em ocyj i 
n iedaw anie  karm i złym  skłonnościom. 
T rzeba dopiero sięgnąć do orzecznictwa 
sądu najw yższego, ażeby  znaleźć opisy 
zbrodni. Jednym  z nich z ilustru jem y 
ostatni w ym ieniony w yżej przepis p ra w 
ny.

O byw ate lka  M. znajdow ała  się w  
b lisk ich  stosunkach z K., od którego b y 
ła w  szóstym  m iesiącu ciąży, przyczem  
K. ostatnio zw iązek ten ciężył. U chylał 
się on od przyrzeczonego m ałżeństw a, a 
naw et zalecał się do innej. K. nam ów ił
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więc M. do wspólnego samobójstwa i w 
tym  celu wywołał ją  do stodoły, przyno
sząc; dw a sznury, pomógł następnie M. 
powiesić się, a gdy już zawisła i szukała 
jego ratunku, odepchnął ją  i poszedł. Sąd 
uznał K. za winnego namowy do samo
bójstw a i skazał stosunkowo łagodnie. 
Na odwołanie prokuratora sąd najw yż
szy skasował jednak  ten wyrok, szeroko 
m otywując, iż w łaściwą kw alifikacją 
przestępstw a jest w  tym  w ypadku zbrod
nia zabójstwa.

K aralne jest również nieudzielenie 
kobiecie rodzącej pomocy lekarskiej. Por
wanie, ukrycie lub zam iana noworodka 
w jakim kow iek celu powoduje również 
ciężkie kary .

Szczególnie interesujący jest stosu
nek ustaw odawstw a sowiecłaepo do 
sztucznych poronień. Uważane one są w 
innych k ra jach  poza w ypadkam i w yjąt- 
kowemi za przestępstwo i pociągała k a
ranie zarówno kobiety, poddającej się od
powiednim zabiegom, jak osób, które je 
w ykonyw ują. Sowiety uw ażają również 
abort za złe, które należy zwalczać. Nie 
jest on w  ich oczach środkiem regulacji 
urodzeń czy polityki populacyjnej. Sto ją 
jednak na stanowisku, że znieść je  może 
dopiero likw idacja pew nych przesądów z 
jednej stronv. polepszenie materjalneiro 
położenia kobiet p racujących z d ru 
giej. Do tesro czasu zaś dopóki te 
przesądy lub w arunki m aterialne 
zmuszajal szereg kobiet do unikania 
macierzyństwa, represje karne w stosun
ki! do sztucznego poronienia sa w alką 
skazaną na niepowodzenie, tak, jak. p rzy 
puśćmy, prohibicja w  walce z alkoholi 
zmem*). Wobec teffo zaś, że operac je lub 
zabiegi potajem ne i niefachowe powodu
ją częstokroć Śmierć kobiet ciężarnych.

*) O pieram y się n a  pub likac ji oficfalnPT 
m otywów odpow iedniego ustaw odaw stw a (p. 
,.Ocłi '■ona kobiety-knlatki w praw ie k a m e m “. Ze
szyt 15 B ib ljo tek i ..Ochrona w ieku dziecięcego 
i praw o dzieeka“ 1952).

ciężkie kalectw a lub uszkodzenie orga
nizmu, ustawodawstwo sowieckie uznało 
za stosowne sztuczne poronienie w odpo
wiednich w arunkach sanitarnych facho
w ą ręką dokonywane dozwolić, zresztą 
ograniczając je szeregiem w arunków , na
tomiast walczyć energicznie z abortem 
nielegalnym. Jest on ciężko karany, a je 
śli dokonyw any jest bez zgody kobiety 
ciężarnej, a kończy się je j śmiercią, 
kara  jest bardzo surowa. O ile poronienia 
odbyw ają się za namową męża, a w  w y
niku m ają uszkodzenie zdrowia żony, po
nosi on odpowiedzialność m aterjalną.

Kobieta ciężarna, wenerycznie chora, 
może być poddaw ana przymusowemu le
czeniu. Poddać mu wolno również męż
czyznę, k tóry  może kobietę ciężarną lub 
noworodka chorobą weneryczną zarazić 
Wogóle każdą osobę, podejrzaną pod tym  
względem, orjgainy ochrony zdrowotnej 
m ają praw o poddać przymusowemu b a
daniu i leczeniu. Zawierane małżeństwo 
obowiązane jest do wzajemnego pow ia
domienia się o przebytych chorobach w e
nerycznych, u tajenie jest karane. To sa
mo dotyczy gruźlicy i chorób psychicz
nych. W  tem się w yraża troska Sowietów 
o zdrowie rasy.

Oto jest zarys ustaw odaw stw a sowiec
kiego, dotyczącego m acierzyństwa. Jak 
widzimy, wychodzi ono z pewnego ide
ału rodziny, k tóry  jest zbliżony do pow
szechnego, jeśli nie identyczny z nim. 
Ustawodawstwo ma na celu wzmocnienie 
typu rodziny, k tó ry  jest uw ażany do tc- 
sro ideału za najbliższy, i w tym kierun
ku jest konsekwentne. Z drugiej stro
ny, co jest w  pożyciu rodzinnem i mię- 
dzypłciowem złe i ułomne, za złe i ułom
ne jest uznaw ane i w  Sowietach. Różnią 
się Tidnak Sowiety poważnie w  metodach 
walki z temi ułomnościami, kładąc wiek- 
szv niż gdzieindziej nacisk na środki za
pobiegawcze, nie użvw ajac natomiast re- 
nresii w stosunku do wielu przejawów  
anormalnych, jako uw ażanych za nieu
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niknione w  obecnem stad jum  k u ltu ry  i 
sy tu ac ji gospodarczej mas.

U staw odaw stw o tw orzy  oczywiście 
jedynie  ram y  praw ne. Te ram y  w Sowie
tach są n iew ątp liw ie  zrobione n a  w yrost. 
S tan  zaś fak ty czn y  nie dociąga się do 
nich pod dw om a w zględam i. Po p ie rw 
sze, rodzina sowiecka w  tym  typie, o k tó 
rym  m ówiliśm y, ch a rak te ry zu je  ty lko  
niektóre w arstw y  ludności, a naw et tych  
w arstw  odłam y. P rzew aża ją  form y t r a 
dy cy jn e  z jed n e j strony, a nie b ra k  i no
woczesnych zw yrodnień. Z d rug ie j s tro 
ny  zaś. środki zapobiegaw cze, w ym ienia

ne tu  przez nas, stanowią dopiero p ro
gram akcji, obliczonej na długie lata, a 
i części urzeczywistnione tego programu 
w wykonaniu spraw iają częstokroć za
wody. Mamy w te j dziedzinie zagadnień 
do czynienia z procesami w  biegu, z dy 
nam iką rozwoju, a na tle rodziny trądy- 
cy mej, rodziny-typu, bądź co bądź już 
skrystalizowanego w w arunkach przed
wojennych, wreszcie form rodzinnych, 
nieaających się jeszcze uchwycić, two
rzących się na tle stosunków nowych, po
w staje zarys rodziny przyszłości, trudny 
do przesądzenia.

KRONIKA
KRYZYS GO SPO D A RCZY  W  JA PO N  JI 

W O ŚW IETLEN IU  SO W IECK IEM .
Sąsiadując z Jap o n ją  i m ając z n ią  w iele 

interesów  stycznych i przeciw staw nych, Sowie
ty pośw ięcają znaczną uw agę zaznajom ieniu się 
z życiehni gospodarczem  Japonji. Streszczam y 
poniżej opis jego obecnej fazy przez ekonom i
stę sowieckiego JN. T eren tjew a, opublikow any 
w m arcu na lam ach „Izw iestij“, zastrzegając 
się, że ośw ietlenie au to ra  może być jednostron 
ne.

Spadek jen y  odbyw ał się w następ u 
jący  sposób: p rzy  pary tecie  49^4 doi. za 
100  jen  średni ku rs  m iesięczny japońsk ie j 
w a lu ty  spadł w  styczniu  1932 r. w  ciągu 
m iesiąca od w yrzeczenia się złotego stan- 
d a rtu  — na  35.97, w  m arcu  — na  32.14. 
w lipcu  na  27.46, w  sierpniu  — n a  24, 
we w rześniu  — na  22 , a obecnie (na sk u 
tek  in terw encji b an k u  Jokoham skiegó i 
kontro li rządow ej nad  tran zak c jam i mię- 
dzynarodow em i) u trzy m ał poziom 20 — 
2 1  doi. za  100  jen.

R uch cen na ry n k u  w ew nętrznym  nie 
szedł w  parze  z w ahan iam i się w alu ty . 
C eny  poszły w  górę w  pierw szym  k w a r
tale, spad ły  w  drugim  i bez p rze rw y  idą 
w  górę od trzeciego kw arta łu . W  rezu lta 
cie Za cały  rok  ceny hurtow e podniosły 
się o 30 — 40%, a detaliczne — o 11 %.

Produkcja przemysłowa! w ciągu 
pierwszych trzech kw artałów  nie podno
siła się lub naw et spadała, z w yjątkiem  
takich gałęzi, jak  produkcja hutnicza i 
jedw abiu sztucznego. W  czwartym  k w w  
tale zamówienia wojenne i spadek jeny 
ożywiły w  dużym stopniu japońską pro
dukcję przemysłową. Specjalnie ożywiła 
się produkcja żelaza i stali: powstały trzy  
nowe huty, a państwowe zakłady Jaw ata 
p lanują na rok bieżący powiększenie 
produkcji o 200 tys. tonn, czyli do wyso
kości 1,2 milj. tonn. Bardzo również po
większyła się produkcja przędzy ba wet* 
nianej na eksport, a produkcja jedw a
biu sztucznego osiągnęła tak  silny rozrost, 
że Japonja przesunęła się z szóstego m iej
sca na drugie w  ogólnej produkcji świa
towej tego towaru.

Dzięki szybkiemu spadkowi jeny i 
nierównomiernemu w  stosunku do tego 
podnoszeniu się cen na rynku  w ew nętrz
nym  japońscy eksporterzy ortzymywali 
w drugiej połowie 1932 roku olbrzymią 
premję, która w  dużym  stopniu powięk
szyła ich możliwości konkurencyjne na 
tynkach  zewnętrznych i  'pozwoliła im 
przeskakiw ać przez najwyzsze barjery  
celne. Naskutek tego Japonja była jedy-
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nyrn k rajem , k tó ry  w  ubiegłym  roku nie 
zm niejszył, a  przeciwniei pow iększył 
sw ój eksport. W edług danych  japońskich , 
w e?ągu 1 1  m iesięcy ub. r. eksport angiel- 
sk : zm niejszył się w  porów naniu  z r. 1931 
o 9,7%, am erykańsk i -— o 33,9%; niem iec
ki o 35,3%, a japońsk i (do 25 grudnia) 
w zrósł o 21,7%.

W yw óz jed w ab iu  w  r. 1932 (do 20 
grudnia) ilościowo zm niejszył się (544,5 
ty  i  p a k  wobec 549,5 tys. w r. 1931), a w  
przeliczeniu  na  zdew aluow ane jeny  
w zrósł o 8,1 % — z 331 m ilj. do 380 m ilj. 
jen  W zrósł rów nież w yw óz tk an in  b a 
w ełn ianych  w  ciągu r. 1932: 2033 m ilj. 
kw . ja rd ó w  wobec 1.413 mil j. w  1931 r. i 
1.571 m ilj. w  1930 r.

W yw óz p rzędzy  sztucznego jedw abiu  
w yniósł 5,5 m ilj. pak , czyli w zrósł o 
185% w stosunku do r. 1931, a  w yw óz 
tk an in  z tego m ate rja łu  w yniósł 152,6 
milj kw . yardów , czyli o 60% w ięcej niż 
w i poprzednim .

Zdew aluow anie jeny , co z jed n e j 
strony  sp rzy ja ło  eksportow i, a z d rug ie j 
strony  ham ow ało im port, popraw iło  
znacznie japońsk i b ilans handlow y. W 
pierw szej połowie 1932 r. (sezon im porto
wy] p rzew yżka im portu  nad  eksportem  
w yniosła 265 m ilj. jen. W ciągu całego 
roku w yw óz w yniósł 1.410 m ilj. jen , a 
w w óz — 1.431.5, czyli przew yżkę p rz y 
wozu nad  w yw ozem  w yraziła  się sum ą
21,5 m ilj. jen  wobec 88,7 m ilj. jen  za rok  
1931. D la  całego im perjum  japońskiego, 
w łącznie z Form ozą, Koreą i t. d„ p rze 
w yżka  im portu  n ad  eksportem  w  ciągu 
tegoż okresu w yraz iła  się sum ą 67,2 m ilj. 
je n  wobec 140 m ilj. za rok  1931.

Jeżeli jed n ak  p rzerachow ać te licz
by  na  złoto, to eksport za r. 1932 w  sto
sun k u  do eksportu  z la t poprzedzających  
okaże się niższym . W  przeliczeniu  n a  zło
te  jeny , ogólny eksport za r. 1932 w yniósł 
758 m ilj. jen , w w óz — 818 m ilj. jen , co 
stanow i spadek  w yw ozu i wwozu o 34% 
w stosunku do.r., 1951. T ak  więc japoński

eksport stanowi właściwie dum ping i mo
że liczyć na dalsze powodzenie jedynie w 
tym  w ypadku, o ile jena ulegnie dalszej 
dewaluacji, co znów stanowiłoby zbyt 
poważny cios dla japońskich finansów 
na innych polach.

Do tego wszystkiego należy dodać 
zaostrzenie w alki na zewnętrznych ry n 
kach z japońskim  dumpingiem. W Egip
cie i w Południowej Ameryce w prow a
dzono już cła ochronne na japoński jed 
wab sztuczny. W  Indjach zbyt na japoń
skie w yroby tekstylne uległ 25 % zniżce 
na korzyść angielskich towarów. Ponadto 
w Anglji postanowiono przedsięwziąć 
bardziej stanowcze kroki przeciw polity
ce dumpingowej Japonji w  kolonjach 
angielskich i Indjach. Tę samą politykę 
w stosunku do Japonji prowadzi i Ame
ryka. W konsekwencji tych wszystkich 
antydum pingow ych zarządzeń ceny na 
jedw ab surowy i sztuczny w styczniu b. 
r. spadły, i japoński eksport w styczniu 
spadł z 173 milj. jen  z grudnia ub. r. na 
106 milj. jen, a bilans pogorszył się w po
rów naniu z zeszłorocznym o 20 milj. jen.

Japońskie rolnictwo przeżyw a obec
nie praw dziw ą katastrofę, ponieważ ceny 
na produkty  rolne w ciągu okresu od 
czerwca 1929 r. do października 1931 r. 
spadły o 47 %. Do tego kryzysu, zwią
zanego z ogólnym kryzysem, dołącza się 
jeszcze ciężkie położenie rolnika japoń
skiego, w ynikające naskutek nieuniknio
nego zadłużenia gospodarstwa rojlnego. 
W ystarczy powiedzieć, że ogólne zadłuże
nie japońskiego gospodarstwa wiejskiego 
wynosi ok. 7 m iljardów  jen  z procentami 
od 10 — 40 % rocznie, czyli średnio zadłu
żenie rolnika, upraw iającego ryż. wynosi 
2.058 jen. Średnia cyfra spłat za dług wy
nosi na takie gospodarstwo 226 jen rocz
ni«. Jeśli wziąć ponadto pod uwagę, że 
hodowla jedw abników  znajduje się w 
gorszych w arunkach od upraw y ryżu, to 
otrzym am y całkowity obraz katastrofal
nego położenia gospodarstw wiejskich.
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K onflik t z C hinam i pogłębił oczyw i
ście i w  dalszym  ciągu pogłębia finanso
w y  k ryzys Japon ji. W ydatk i na same 
ty lko  operacje w ojskow e w M andżurji 
w yniosły  w edług budże tu  1931 — 1932 r.
88,9 m ilj. jen , w edług b udże tu  1932 — 
1933 — 252 m ilj., a  w edług nowego b u d 
żetu 1933 — 1934 m ają  w ynieść 190,8 
m ilj., czyli razem  za okres 2 Vś la t —
532.6 m ilj. Pozycja  w ydatków  w ojennych 
za 1933 — 1934 w ynosi 820 m ilj. jen, 
czyli 36% w szystk ich  ¡w ydatków  p a ń 
stw ow ych i o 100  m ilj. jen  w ięcej niż 
w ynosi dochód od podatków . W  rezu lta 
cie finanse państw ow e z n a jd u ją  się w  
niesłychanie trudnem  położeniu. B udżet 
na r. 1933 — 1934 w y k azu je  oficjaln ie 
deficy t w  sum ie 897 m ilj. jen. D eficy t 
ostatn ich  la t  p ok ryw a  rząd  japońsk i w y 
łącznie nowem i pożyczkam i. D ług  p a ń 
stw ow y Japon ji w ynosił pod koniec ub. 
r. 7,000 m ilj. jen (z czego zew nętrzny  
dług 1.398 m ilj.), a pod kon i;c  bieżącego 
roku w yniesie 8 V2 m ilja rda  jen.

Ten deficy tow y stan  b udże tu  jap o ń 
skiego p row adzi do n ieun ikn ionej in fla 
cji, gdyż operacje  pożyczkow e dla p o k ry 
cia deficy tu  sp row adzają  się w  zasadzie 
do bu ch a lte ry jn y ch  kom binacy j z b a n 
kiem  Japońskim , na którego rach u n ek  
państw o o trzym uje  odpow iednie środki. 
Zasadnicze źródło tych  środków  
stanow i wf ten  sposób em isja b a n k 
notów, sumę banknotów  nie pok ry tych  
złotem  zwiększono z 120  m ilj. jen  do 1 
m ilja rda , n a  początku  b. r. w ynosiła  ona 
1.425 m ilj jen  p rzy  zabezpieczeniu w  zło
cie 427 m ilj. O statn io  je d n a k  em isja 
banknotów  ustała.

Bilans w y p raw y  m andżursk ie j nie 
zdołał dotychczas w p łynąć  na ogólną po 
praw ę finansów , gdyż tym czasem  jest 
w ybitn ie u jem ny. W ojenne operacje w 
M andżurji kosztu ją  rząd japońsk i od 200 
— 250 m ilj. jen  rocznie, a w y d a tk i te nie

zostały dotychczas pokry te  jak iem iś po- 
w ażniejszem i korzyściam i ekonomiczne- 
mi. C opraw da, w  toku  okupac ji M and
żu rji a rm ja  japońska  zdobyła pow ażny 
łup  w  postaci w szystkich  chińskich dróg 
żelaznych w  M andżurji, w szystkich  b a n 
ków  chińskich, przedsiębiorstw  p rze m y 
słow ych i handlow ych, kap ita łó w  i po
siadłości chińskich generałów  i wreszcie 
w postaci m ukdeńskiego arsenału  i aw ja- 
cji. Ponadto  m andżursk i rynek  sta ł się 
obecnie fak tyczn ie  monopolem  jap o ń 
skim  i w yw óz japońsk i do M andżurji w 
r. 1932 nom inalnie pow iększył się p raw ie 
dw ukrotn ie  w  stosunku do r. 1931 (126,2 
m ilj. jen  wobec 71.0 m ilj.). Za te korzyści 
jednak  Jap o n ja  płaci olbrzym iem i s tra 
tam i nasku tek  bo jko tu  japońsk ich  tow a
rów  w  Chinach. O becny bo jko t p rzew yż
sza w szystk ie dotychczasow e ze w zględu 
i na d ługotrw ałość i na  stopień rozpow 
szechnienia. Pom im o dew aluac ji jeny . ¡¡' 
poński eksport do C hin  (bez M andżurji) 
w ciągu 11 m iesięcy 1932 r. w yn ijs- ogó
łem 129 m ilj. wobec 151 m ilj. za r. 1931; 
w yw óz do C hin  środkow ych zm ni“ ;*/v! 
się p raw ie  o połowę, a w yw ó': do H ong
kongu i południow ych C iu r  — praw ie 
do V3- Z d rug ie j strony, ja k  w ynika /  rcv 
lacy j z S zanghaju  z listopada ub  r. na 59 
japońskich fab ryk , istn iejących  w Km 
•i ieście, normalnie; -»rteow ak Tylko tr?v , 
gdy 7i w yzysk iw ały  zaledw ie połowę 
5 " ‘.je j zdolność’ p  .duk y ;nej, 1 :
10  %, a  pozostałe 31 b y ły  poprostu  n ie 
czynne.

Japońska em igracja do M andżurji 
zarazie , ja k  i praw dopodobnie na długie 
lata , zostanie w  sferze mitó^\ Inw estycję  
pow ażniejszych  kap ita łó w  japońskie!) w  
M andżurji p a ra liżu je  przedew szystkiem  
p arty zan tk a  w  M andżurji, a  pozatem  o- 
b aw a przed  stw orzeniem  konku renc ji dla 
pew nych  gałęzi przem ysłu w  sam ej J a 
ponji. C harak te ry stycznym  faktem  jest 
to, że na  m andżursk ie  p ro d u k ty  Japon ja  
n ak ład a  bardzo  w ysokie cła, k tó re  m ają
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na celu zapobieżenie konkurencji z ja- 
pońskiemi produktam i.

Rozumie się, że opanowanie Man
dżur ji z jej wielkiemi bogactwami p rzy
czyni się w  wielkim stopniu do wzmoc
nienia Japonji, zwłaszcza je j ciężkiego 
przemysłu, k tóry otrzym uje w Mandżur- 
ji bazę surowcową. Dotychczas jednak

Japonja nie zdołała w ykorzystać swoich 
zdobyczy w M andżurji w ten sposób, by 
mogły one w płynąć aktyw nie na japoń
ski bilans gospodarczy, — a dodać należy, 
że sfery przemysłowe i rolnicze Japonji 
z powagi i trudności jeji sytuacji zdają 
sobie dobrze sprawę.
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Zjednoczenie Wszechzwiązkowe

TORGSIN
ZARZĄD: Moskwa, Kuznieckij Most 14

Każdemu wolno przesyłać do krewnych lub znajomych 
zamieszkałych w ZSRS. przekazy pieniężne, upoważ
niające ich do zakupu wszelkiego rodzaju towarów w skle
pach TORGSINU. Przekazy mogą opiewać na sumy do
wolne bez ograniczenia. Natychmiast po otrzymaniu przekazu 
z zagranicy adresat może nabyć w sklepach TORGSINU 
wszelkiego rodzaju wysoko-gatunkowe towary według włas
nego wyboru po cenach zupełnie przystępnych. Sklepy TO RG 
SINU dokonywają również bezpośredmej sprzedaży towarów 
w walutach obcych.

Obecnie TORGSIN posiada z górą 250 sklepów filjal- 
nych w licznych miastach i innych miejscowościach ZSRS. 
Sieć ta podlega dalszemu zgęszczeniu. Do miejscowości, nie 
posiadających filij TO RG SIN U , towary są przesyłane pocztą.

Z dn. 1 stycznia r. b. Zjednoczenie Wszechzwiązkowe 
T O R G S I N  zorganizowało również wysyłkę przesyłek 
standaryzowanych do wszystkich miejscowości Z S R S .  
Zlecenia na te  przesyłki na leży  k ierow ać do M o sk w y ,  
W niesztorgbank dla Z jednoczen ia  W s z e c h z w ią z k o w e g o  
1 ORGS1N. R ozm iary  p o sz c ze g ó ln y c h  przesy łek  ograniczone  
są w agą  2 0  kg. łączn ie  z tarą. Z a  przesy łk ę , opakow anie ,  
u b ez p ie cz e n ie  i tarę każdej przesyłk i standaryzow anej o w a 
d ze  do 8  kg, pobiera się 1 rb. w  w alu tach  o b c y c h  a do 17 
kg. —  1 rb. 50 kop. L iczba  p r z e sy łe k  p od  adresem  tej 
sam ej o so b y  nie jest  ograniczona. TORGSIN gw arantuje  
w ysok i gatunek  to w a r ó w  w  p rzesy łkach  s ta n d a ry zo w a n y ch  
i ich eksp ed ycję  w  ciągu 24 godzin  od chwili o trzym ania  
zam ów ien ia .

W szelk ich  informacyj w  spraw ie  p rzesy łek  stan dary
z o w a n y c h  osob iśc ie  lub te le fon iczn ie  udziela  foiliro T0RG"
SINU przy Przedstawicielstwie Handlowem ZSRS

W arszaw a, K o sz y k o w a  4, te le fon  9 -30 -58 .


